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Projekt reformy po­
datku dochodowego 
w myśl wskazań profesora 

Kemmerera. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 5. — Minlsterium Ska>r 
bu opracowało szereg projektów skarbo­
wych, uzgodnionych ze wskazówkami 
wof. Kemmerera. Miedzy inncml ustalono 
iuź 

szczogóiy projektu reiormy podatku do­
chodowego na rok 1928. 

który to projekt wniesiony będzie na naj­
bliższą sesje sejmowa. 

Inne projekty skarbowe zależne są w 
znacznej mierze 

°d waloryzacji stopy podatkowej, 
c o znowu pozostaje w związku z projekto­
waną stabilizacją złotego. 

Ponowna propozycja rządu brytyjskiego. 

Banki i firmy angielskie wstrzymały 
wszelkie kredyty dla Litwy. 

(Własny telegr.) 
Ryga, 17. 5. — Z Kowna donoszą, że 

Au gil ja zwróciła się » 
ponownie do rządu kowieńskiego 

z propozycją nawiązania normalnych sto­
sunków 

z Polska. 
Jak słychać tym razem wystąpienie An­
glii ujęte jest w formie 

v rdzo stanowczej. 
Podobni, • .ąd angielski zwrócił uwagę 

rządowi kowieńskiemu, 
że stosunek L i twy do Polski tamtrje 

normalny rozwój życia politycznego i 
ekonomicznego 

Europy Wschodniej. 
Jedno z pism ryskich nadmienia przy-

tem, że rząd angielski ; 
wpłynął na banki i firmy angielsKle 

wskutek czego wstrzymały one 
wszelkie kredyty dla Li twy. 

Prasa łotewska również bardzo ostro 
krytykuje politykę zagraniczna Li twy 
wskakując, że w następstwach tej takty­
ki, cierpi nietylko sama Litwa a także jej 

sąsiedzi bałtyccy. 

Proces a la Dayton 
w Pszczynie. 

(Od własnego korespondenta). 

Katowice, 17. 5. — Rodzice dzieci, u* 
częszczaiących do szkoły w Pszczynie, 

wnieśli skargę sądowa na nauczyciela 
Dyndosza za demoralizowanie dzieci wy­
kładami o pochodzeniu człowieka od mał 
py. 

Rozprawa sądowa, która przypomina 
głośny swego czasu 

proces Daytona w Ameryce. 
odbędzie się w najbliższych dniach w 
Pszczynie. 

Wielka panika 
w małem kinie. 
Student z narażeniem 

własnego życia stłumił 
ogień. 

(Od własnego korespondenta). 

. Warszawa, 17. 5. — W kimoteatirze 
•Lutnia" w Pruszkowie podczas przedsta 
cienia, zapaliła się w kabinie operatora 

taśma filmowa. 
Operator, student uniwersytetu war­

szawskiego, Skrzywan Karol 
^ c i ł płonąca taśmę na podłogę, poczem 

położył sic na niej. 
p.Tyan sposobem1 ogień został stłumiony, 
^'eżko poparzonego studenta przewiezio 
n ° do szpitala w Warszawie. W czasie te 

wypadku na wldoiwmi powstała zrozu 
ĵ ła panika. Publiczność' tłumnie rzuci-

3 się do wąskich drzwi i gdyby nie 
pewien energiczny przodownik 

**óry opanował sytuację, byłyby z pew­
nością liczne ofiary. 

Osiemdziesiątą f s 
g dziewiątą premją g 
| £ w kwocie 3 0 zł. f | 
t£ za uwagę i przechowanie numeru 3̂ 
t£ „Łódzkiego Echa Wieczornego" g 
• > otrzymał « q 

p. Władysław Ochędalski 
f£ bezrobotny, zamieszkały przy 
%% ulicy Rokicińskiej 100. PJ 

Numer „Echa" kupiony od 
sprzedawcy. 

Z onegdajszego pobytu p. Prezydenta Rzplitef 
w Łodzi. 

Powrót delegacji 
polskiej cerkwi prawo­
sławnej z zagranicy. 

(Or* władnego korespondent*). 

Warszawa. 17. 5. — Jutro rano pocią 
giem pośpiesznym powraca z Budapesztu 
do Warszawy 

delegacja cerkwi prawosławnej 
w Polsce, która z metropolita Dyonizym 
na czele odwiedziła bałkańskie państwa 
prawosławne. 

Fragment z rautu wydanego na cześć p. Prezydenta przez miasto. Od lewej ku 
prawej siedzą: p. bar. Heinzlowa. p. wiceprez. Groszkowska, p. Meylertowa, 

p. Prezydent Rzplitej, p. wojewodzina Jaszczołtowa. 
Fot. Aleksander Meyer. 

Siedmiu członków Straży Narodowej 
stanie przed sądem. 

Grozi im kara od 1 roku do 6 lat wiązienia. 

Si, s p i & e u i t w c y . ^ 5 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 17/V. — Śledztwo sądowe 

w sprawie organizacji „Straży Narodo­
wej" 

postępuje szybko naprzód. 
Do odpowiedzialności karnej z artyku­

łu 125 kodeksu karnego pociągnięto 
siedmiu aresztowanych 

członków Straży Narodowej: Henryka 
Połońskiego, Wincentego Rajchla, Teodo­

ra Jabłońskiego, Zdzisława Cesami, Alek­
sandra Góreckiego, Bolesława Kępińskie­
go i Ludwika Chaberskiego. Artykuł 125 
kod. karn. przewiduje 

karę od roku do 6 lat więzienia 
za udział w'zrzeszeniach, których celem 
jest 

podburzanie do nieuległości 
wobec władz oraz sianie nienawiści mię­
dzy poszczególnymi odłamami ludności. 

Straszna śmierć 
12 polskich górników. 
Katastrofa w kopalni wę­
gla w zagłębiu karwińsk. 

(Od własnego korespondenta). 

Morawska Ostrawa. 17. 5. — W kopal 
ni w ę g l a „ B a r b a r a " w K a r w i n i e w s k u t e k 

zarwania sie stropu, 
z a s y p a n y c h zos ta ło 12 g ó r n i k ó w . 
D o t ą d w y d o b y t o 7 t r u p ó w i jednego c ięż 
ko rannego . 

s i B M i l ^ H H M H I H H H I i ^ l ^ H H B H H M H H H M H A 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska, 

L o n d y n 43,33 
N o w y - J o r k 8,91 
P a r y ż 34,96 
Szwa jca r ja 171,60 

Druga przedg. warszawska. 
D o l a r w ob ro tach 
p r y w a t n y c h 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,67 
Z ł o t y 57,75 
Do la r 5,16 

Przekaz na W a r s z a w ę 8,94 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy* 

kupowały około eodziny 12-ei efekty do 
kursie — 8.90. 
Prywatnie dolar w żądania 8»93 
W płaceniu 8,92 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 
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Ważnie jszą od kredytu 

li 
• w - —' 

powiedział pod adresem Polski przewodniczący 
delegacji francuskiej b. minister Loucheur. 

B. wielokrotny minister Loucher, przewodni­
czący delegacji francuskiej na światowej konfe­
rencji gospodarczej w Genewie wypowiedział 
przedstawicielowi „1. K. C." szereg uwag o Pol­
sce, które powinny się glośnem echem odbić w 
naszym kraju. M. In. oświadczył, co następuje: 

Polska winna się starać wogóle rozwinąć swe 
stosunki handlowe ze światem, powinna więcej eks 
portować, ale także i importować. Rozwój gospo­
darczy Polski, zależy, zdaniem mojem, 

od należytej organizacji pracy narodowej. 
Słyszałem, że 

macie dożo bezrobotnych, a równocześnie niema 
dobrych dróg I brak odpowiedniej Ilości linl) kole­

jowych. 
Powinniście rozwinąć waszą sieć komunikacyj­

ną, a zwłaszcza postarać się o połączenie Górnego 
Śląska, tego ważnego centrum eksportowego, z 
morzem. 

— Na nie trzeba wielkich kapitałów. 
— Rąk roboczych macie poddostatklem. 

Posiadacie surowce, węgiel, żelazo, cement, drze­
wo 1 t. i ! . , macie 

wielki przemysł Instalacyjny 
na Górnym Śląsku. Conajwyże) trzeba wam kre­
dytu zagranicznego na import, szeregu narzędzi i 
maszyn, niewytwarzanych w kraju. Zdaje się, żc 
może zbyt wielką wagę przywiązujecie do kwe-
stjl kredytów zagranicznych. Kredyt jest potrzeb-
ty, ale 

grunt, to należyta organizacja gospodarcza. 
organizacja pracy narodowej, która wyzyskuje 
wszysiku- siły wytwórcze narodu w sposób naj­
bardziej wydajny. 

— Czy robotnik polski we Francji pracuje mniej 
wydajnie od innych robotników? 

— Z robotników polskich we Francji Jesteśmy 
wszyscy bardzo zadowoleni. 

Wysoko cenimy Ich pracowitość, wytrwałość 1 
małe wymagania. W tym departamencie, którego 
ja jestem deputowanym, mamy bardzo dużo robot­
ników polskioh. Wszyscy dobrze pracują. 

— Co pan minister sądzi o tezach, z któreml wy 
stąpiła delegacja polska na konferencji? 

— Jesteśmy w zupełnej zgodzie z delegacją pol 
ską. Razem pracujemy i porozumiewamy się czę­
sto z p. min. Gliwicem co do zasadniczych spraw. 
Pomiędzy delegacją francuską a polską panuje zu­
pełna harmonia. 

— Jak się pan zapatruje na słuszność tezy, żc 
szybkie uprzemysłowienie kraju 

rozwija jego siłę kupna, a przez to i siłę kupna 
całego świata? 

— Nie trzeba zbyt szybko iść w zapędach in­
dustrializacji (uprzemysłowienia). W każdem pań­
stwie 

rolnictwo jest najlepszym fundamentem 
gospodarstwa narodowego. Angłja, która zbyt 
szybko kroczyła po drodze industralizacii, teraz 
szczerze tego żałuje. W czasie wojny groziło Jej 
to wygłodzeniem. A więc industrializacja winna 
następować 

powoli i z rozmysłem. 
Tylko nieliczne gałęzie przemysłu można do­

brze rozwijać równocześnie. Przedewszystkiem 
trzeba industrjalizować rolnictwo, t. i. zastosować 
w niem 

przemysłowe metody pracy. 

Międzynarodowych fałszerzy banknotów 

za H i . . . za 
Niezrozumiałe tajniki śledztwa przeciw hersztowi bandy 

Bachrachowi. 
Z Warszawy donoszą: 
Sprawa Bachracha była już wentylowa 

na w śledztwie sadowem jeszcze na wiosnę 1925 
r. Wówczas aresztowano 

niebezpiecznego fałszerza, 
niejakiego Rabfńskicgo. W czasie śledztwa sądo 
wego, RabińskI oświadczył, że nie uważa swo­
jej działalności fałszerskiej za zbrodniczą, jeśli 
takie i aspirant policji brał w niej udział. Na py 
lanie sędziego; by poparł jakiemi dowodami swo 
je twierdzenie —- RabińskI oświadczył wyraźnie, 
że kierownik brygady policyjne] do walki z fał­

szerstwami, p. Bachrach, 
Jest hersztem tej samej bandy, w której i on ope 
ruje. 
Na mocy tego oświadczenia Rabdńsklego wszczę 

to przeciw Bachrachowi dochodzenia, ale z 
niezrozumiałych powodów 

dochodzenie zastanowiono. 
Po upływie dłuższego czasu aresztowano no­

wego fałszerza dokumentów, nie mniej groźnego, 
jak Rabiński, niejakiego Stefana Iwańskiego. 

Przesłuchiwanie tego przestępcy zazębiało się 
ustawicznie o jakąś tajemniczą osobę „starego", 
który był duchowym wodzem szajki fałszerzy. 
Po kilku miesiącach żmudnego śledztwa udało się 
wreszcie wydobyć od Iwańskiego zeznanie, że 
pod przezwiskiem „stary" ukrywa się 

aspirant policji Bachrach. • 
Na mocy tych zeznań i silnych poszlak Bach­

rach został wreszcie aresztowany 
I przewieziony do więzienia śledczego. 

Śledztwo wykazało niezbite dowody winy are­
sztowanego. 

Tymczasem, gdy śledztwo przeciw Bachra­
chowi 

nic było jeszcze całkowicie ukończone. 
RabińskI i Iwański zostali wypuszczeni za śmie­
sznie małą kaucją na wolność. Dość powiedzieć, 
że tak groźny przestępca, Jak Iwański, wypu­
szczony 

został za kaucją 20 zł. 
(dwudziestu złotych). 

Przestępcy, którzy tak łatwo 

i tanio odzyskali wolność, 
nie czekali już na dalszy ciąg sprawy i w porę, 
jak wiadomo, ulotnili się zagranicę. Oczywiście, 
że poszukiwania za niemi nie odnoszą żadnego 
skutku. Brak Iwańskiego, Rabióskicgo i Innych 
członków szajki 

odbija się oczywiście fatalnie 
na sprawie Bachracha, który gwałtownie cofa ze­
znania, pewny, że członkowie szajki nic będą już 
z nim konfrontowani. 

W 
została przedłużona do r. 1928. 

W Dąbrowie Górniczej odbyło się posiedzenie 
Rady zjazdu przemysłowców górniczych ze Zw. 
Górników, na którem doszło do porozumienia w 
sprawie zawarcia umowy górniczej na rok bieżą 
cy. Nowa umowa w zasadniczych swych posta­
nowieniach opiera się na 

umowie dotychczasowej, 
tak, że zarobki robotnicze mogą ulegać zmianie 
i termin nowej umowy ma obowiązywać do dnia 
1 maja 1928 r. 

W ten sposób trwający od paru miesięcy kon 
flikt w przemyśle górniczym został definitywnie 
załatwiony. 

Wynik w y b o r ó w m i e j ­
skich w Biłgoraju. 

Lublin, 17. 5. — Wynik wyborów do rady miej 
skiej w Biłgoraju, odbytych w dniu 15-go maja, 
przedstawia się jak następuje: P. P. S. uzyskała 
3 mandaty, blok jedności robotniczej (komuniści) 
S mandatów, ortodoksi 2 mandaty, bezpartyjni 
żydzi 7 mandatów i komitet polsko-chrześcijańskl 
(Polacy chrześcijanie) 7 mandatów. 

Echa nieudanego zamachu 
na inżyniera Przedpełskiego. 

Jak się dowiadujemy, trzej aresztowani wczo­
raj, zredukowani robotnicy kanalizacyjni, którzy 
usiłowali dokonać morderczego napadu na inży­
niera Przedpełskiego: 20-letni Józef Kamieński, 
23-letnt Bronisław Herigel i 28-letni Stanisław 
Tokarek byli w stanic nietrzeźwym i głośno się 
odgrażali, wobec czego ich zamiary zostały po­
krzyżowane. Oba.odebrane noże, któremi chciano 
zamordować inżyniera Przedpełskiego, złożono u 
sędziego śledczego. 

W ostatniej chwili informują nas, że dwaj z 
aresztowanych awanturników pracowali do ostat 
niej chwili w kanalizacji i wcale nie byli zredu­

kowani. Byli to Hcrgirel i Tokarek. 
Do nich przybył wczoraj 

wydalony przed dwoma laty 
za awantury Kamieński i namówił ich by poszli 
z nim razem zabić inżyniera Przedpełskiego, kie­
rownika odcinka robót kanalizacyjnych. 

Magazynier ujrzawszy uzbrojonych w noże 
osobników, którzy wpadli z krzykiem: 
„Gdzie Inżynier! Zamordujemy go jak Cynar-

skiego! 
wszczął alarm i przy pomocy innych robotników 
napastników obezwładnił. 

To są skutki apoteozowania zbrodniarzy 

Nareszcie Pabianice uchwaliły budźst na r. 1927-28 
Długi małego miasteczka. 

(1) Z Pabjanic donoszą: 
Groźba przysłania Pabianicom 

komisarza rządowego 
poskutkowała. Ojcowie miasta nareszcie uchwa­
li l i budżet na rok 1927-28 w wysokości 1.898.347 
złotych, z czego na wydatki zwyczajne przezna­
czono kwotę 

1.015.365 złotych 
zaś na wydatki nadzwyczajne sumę 882.982 zł. 

Prócz tego w budżecie znajdują się długi mia­
sta w sumie 167.835 złotych, które w tym roku 
mają być zapłacone. 

Długi te to przeważnie pożyczki zaciąg"1''1 

w roku 1922, 1923 i 1924 
na budowę szkoły, roboty publiczne i t. p. 

Ogólna suma długów miasta równała się * 
dniu 1 kwietnia r. b. sumie 511.250 zł. w czeffl J"» 
Jest wliczona zaciągnięta w roku bieżącym V0" 
życzka na roboty publiczne w sumie 460.000 » 

Poszczególne rubryki budżetowe 
zwyczajnych samorządu równają się 

pozycjom zeszłorocznym. 

.ydatkó* 

Nowa rzeźnia mie jska 
stanie w niedługim czasie w Pabjanicach. 

(1) Z Pabjanic donoszą: 
Rada Miejska upoważniła magistrat m. Pabja­

nic do ustalenia i zatwierdzenia 
projektu I kosztorysów budowy nowe] rzeźni 

miejskiej 
podług wymogów nowoczesnej techniki, koszty 

te wynoszą 20.000 złotych i zostaną pokrył* ' 
zysków rzeźni miejskiej. Preliminarz budżetoW 
na rok 1927-28 przyznaje rzeźni sumę 

63.668 złotych. 
Mieszkańcy m. Pabjanic, wiadomość o maja**1 

stanąć nowej rzeźni miejskiej przyjęli z uznanie"1 

Tranzakcje eleganckiego mężczyzny. 
Miast pieniędzy 

(1) Z Pabjanic telefonują: 
Na terenie Pabjanic ostatnio pojawiły się w o-

biegu 
lalszywe weksle, 

których wystawcą jest niejaki Józef Antoni Halm, 
zaś zleceniodawcą Władysław Matusiak. 

Z wekslami takiemi zgłosił się onegdaj 
do składu win I wódek 

Przybylskiej przy ulicy Fabrycznej jakiś elegancki 
mężczyzna i zakupiwszy wódek za 94 zł. należ­
ność uiścił wekslem z podpisem Halma. 

fałszywe weksle. 
To samo powtórzyło się w składzie wódek K , J { 

mińskiego przy ulicy Kilińskiego. 
Trzeci występ sprytnego oszusta odbył sic * 

piwiarni Borkowskiego przy ulicy Fabrycznej- 3 
Tam oszust 

pożyczył 50 złotych 
wystawiając właścicielowi piwiarni 

100-złotowy weksel. 
Powiadomiona o tem policja jest Już na troi* 

sprytnego oszusta. 

Dozorca pod samochodem. 
Nieostrożny szofer. 

Łódź, 17. 5. T - Dzisiaj około godziny 9 rano 
na przechodzącego ulicą Konstantynowską 

29-letnicgo Pawła Hofmana, 
dozorcę domu, zamieszkałego przy ulicy Piotr­
kowskiej 15, wpadł samochód osobowy. Nicszczę 

śliwy dozorca odniósł 
ogólne potłuczenie całego ciała 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego R 
nałożeniu opatrunku odwiózł Hofmana do dornu-

Zbiegłego szofera poszukuje policja. 

Samobójstwo uczuciowej panienki. 
List pożegnalny do rodziców. 

Lódź, 17/V. — W dniu wczorajszym około go- skłonił 
dżiny 2 w południe w mieszkaniu Bledela, właści­
ciela kamienicy I sklepu przy ulicy Kllnka 21, roz­
legł się 

sochy strzał rewolwerowy, 
któremu towarzyszył przeraźliwy krzyk. 

Państwo B. wbiegli do przyległego pokoju I uj­
rzeli w kałuży krwi swą córkę 20-lctnią Irenę. 

Nieszczęśliwa dziewczyna strzeliła sobie 
w prawą skroń z rewolweru 

systemu „Buldog". 
Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunkowego 

skonstatował śmierć. 
Denatka pozostawiła list do rodziny w języku 

niemieckim, w którym wyjaśnia powód, jaki Ją 

Tl 
do odebrania sobie życia. 

Blcdclówna przyjaźniła się z niejaką H 
miała narzeczonego. Rodzice panny H. w obaw'1 

aby Bledelówna nie odbiła córce narzeczone** 
zamknęli przed nią drzwi swego mieszkania. B'8* 
delówna 
chora od dłuższego czasu na rozstrój nerwo** 
tak się przejęła tym wypadkiem, że postanów"' 
skończyć samobójstwem. List kończy się sto** 
ml; „Usuwam się, ponieważ zbyt bardzo kocha" 
H., dla której 

nic chcę być przeszkodą. 
Rewolwer, jak ustaliło dochodzenie Blcdcló*^ 

na kupiła na Bałuckim Rynku. 

30 złotych gotówką 
numeru „Lódzk. Echa Wieczornego"' 

Osiemdziesiątą dziewiątą premię w kwocie * 
zł. otrzymał p. Władysław Ochędalskl. bezrobo'' 
ny, zamieszkały przy ulicy Rokicińsklej 100. N r 

mer „Echa" kupiony u sprzedawcy. 
Uważnie czytać i przechowywać numery! Ka* 

dy Czytelnik ma szanse otrzymania premii! 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy 5-ej w tytule w środku 
zamiast słów: 

„Powrót do domu z piosenką na ustach" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Nawrót do domu z piosenką na ustach", 
czyli zmienione słowo: 

„Powrót" na „Nawrót" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połu­
dniu) do godz .19 (7 wieczorem) ł otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 

Do akt Nr. 838/37 I. 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi LEON WĄ 
S O W S K i . zamiesz­
kały w Łodzi, przy 
ul. Przejazd nr. 8, 
na zasadzie art.1030 
Ust. Post Cyw, o-
głasza. że w dniu 
24'go maja 1927 r. 
od godziny 10 rano 
w Łodzi, przy ulłcy 
Cegielnianef Nr. 114 
odbędzie się sprze­
dał przez licytację 
ruchomości należą­
cych do Wolfa Mar 
kusfclda składają­
cych się i otomany 
ocenionych na su­
mę 565 Zł. 
Łódź. dn. 16/V-27 I. 
Komornik 

L. W Ą S O W S K L 

Do akt. Nr. 329/27 r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

Sądzi . Okręgowym 
w Łodzi L e o n W ą 
sowski . zamiesz­
kały w Łodzi, przy 
ul. Przejazd nr. 8, 
na zasadzie art. 
1030 Ust, Post.Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
24-go maja 1927 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi, przy ulic> 

Cegielnianej 96/100 
odbędzie się sprze­
daż przez licytację 
ruchomości należą­
cych do Tow Akc. 
Wełn „ M . A . W i e n . r 
składających się z 
maszyny do pisania, 
biurek i t p., oce­
nionych na sum< 
2500 zł. 
Łódź, dn, 16-V-37 r. 
Komornik 

L. W ą s o w t k l . 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w l o d s l Bron i ­
s ław P l n g f e l . b l 
zamieszkały w Ło­
dal, przy ul. Po-
łodntow.j nr. 30, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o-
fftassa. że w dnia 
34 moja 1937 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ulicy 
Młynarskiej Nr 9 od 
będzie «ię sprz.daż 
przez licytację ru­
chomości należą­
cych do Karola 
Kramera składają­
cych się i mebli 1 
innych ocenionych 
na snmę 863 Zł. 
Łód l . dn,16>V-37r. 

Komornik 
B. Plng-tolakl. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. m 

— DZIŚ — 

,.SwJ3fłO f i 

Pierwszy wielki f i lm hinduski, wykonany bez 
udziału białego człowieka. Genjalny wysiłek 
kultury wschodnie), wykonacy wyłączni* 

siłami tuziemców. 
Potężny dramat w 10-u wielkich aktach. 

W rolach głównych — Królowie ekranu: 

Himansu Kai i Sacela Dawis 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70.1 miej­
sce 60 I I 40, I I I 30 gr. 
Paste-partout w niedziele i święta n ieważn* 

W soboty, i święta 1 

Balkon 80 gr . I m. 70. 
I I m. 50 I I I r 40 gr. 

1 
Pod czas 

Interesując^ 
ktote i prz 
WedłuK Fr< 

czeń przeważn 
* w mas w s t 

yo świadom-
dostają; na 
domości 

istnie 
c e izury niajak< 
mVśli. przykre ; 
"mości naszej 
U l tego rodzaj, 
^ wiemy woj 
a k Większość 
weści sek&uakN 
f 6 1 ™' stosunka 
c*- kiedy na ka 
fcony jest 

«amow a c- ^ 

* tym wz-jdedz 
Otóż podczć 

JfWenhi. wsku 
1 — Przeważn 

r d o s t a j ą sie 
, (*mie marzeń : 

, na 
; t ó r * 'tkwią w 

a podczas 
, a urzeczywi 

, T 0 osłabieni. 
<° ośc iowe ta 
o w d z i e te n 

Pewnego 
F r eud posuw S2Ura

 ^ iest < 
* o ? C ° f n ą ć 1 

*°*te myśli z 
^ Y t o b y si 

" n sennych. 
Ĵ eud tlumaa 

które s 
^ e m y bowiem. Jgta fsyctócz. 
. nie pozwą 

ciche za 
JUk ' Ł p, budź, 

m nam. lecz 

fot* n a ł a i 

r * € zwłaszcza 
<Ta i K f osłabł 
2*<tomości. bv 

'12aś ma wła< 
^ nkfoko te < 

' ^dobnie, g? 
uspokoić 

NUCHAL ZOt 

Pijam 
A wszystko 

W byl nieco P 
^KUyby 

nie pop* 
pijany. 

Trzeba warn 
%m odjazdem 
bańskiej i P » w e n 

n ia, to cóż on jac 
*ką kiełbaskę. A 

Ł ' '» rozebrało ci 
Mieszał. Zakręć 
îrnuszu oraz c 

Szalek. 
'Wsiadł do pot 

J*ft. Niech wied 
W)rym wszystki 
lQś „tego", to san 
^ ujmie — bo z 
D^adek pasat ki 
^klejszą babą. 



Nr. ! » 

r. 1927-28 

iżyczki zaciągnij 

>liczne i t. p. 
;a równała się • 
.250 zł. w czem H* 
oku bieżącym V0" 
> sumie 460.000 * 
etowe wydatku* 
tją się 
cznym. 

h. 
zostaną pokryK 1 

iminarz budżetowi 
nl sumę 
li. 
idomośc o mając" 
irzyjęli z uznaiu*"1. 

kładzie wódek Kr**-
10. 
szusta odbył sic * 
llcy Fabrycznej, i 

tych 
iarnl 
ksoL 
a jest Już na trop'* 

lego ciała 
ratunkowego 

Hofmana do dom"' 
: policja. 

1 * y c , a - „ fi 
; z niejaką H. J 
anny H. w obaw*; 
:órcc narzeczone*** 
jo mieszkania. B**, 

rozstrój nerwo** 
;m. że postano**** 
kończy się slow* 
byt bardzo kocha111 

szkodą. 
hodzenie Blcdeló** 

eczornego"* 
• a 

•emje w kwocie •r. 
:hędalskl, bezrobol' 
>kicińsk!ej 100. IW 
awcy. 
trwać numery! W* 
vm.mi.i premii! 
ielnUnej 96/100 
ędzie się sprze-
przez licytacje 

lomoścl nalezą-
ii do Tow Akc. 
n „ M . A.Wiener 
dających sie. z 
zyny Ao pisania, 
ck i t p., oce-
iych na sumę 
I zł. 
*, dn, 16-V-27 r. 
tomik 

W ą z o w z k l . 

U RS A 
123. , 

i i i 

i, wykonany bez 
renjalny wysiłek 
iacy wyłączni* 
iw. 
clkich aktach. 
Iowie ekrann: 

ela Dawis 
oboty, i święta 1 

on 80 gr . I ni. 70, 
50 I I I r 40 gr. 
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MARZENIA SENNE 
żyją stale w naszej podświadomości. 

Podczas snu skryte życzenia wymykają sią z pod ostrej cenzury i przedostają 
sią do naszej świadomości w formie widziadeł sennych. 

Interesujący Jest pogląd Freuda na 
kiote i przyczynę marzeń sennych. 
Według Freuda cały szereg myśli i ży 

czeń przeważnie seksualnej genezy istnie 
je w INAS w stanic podświadomym. 

Do świadomości naszej myśli te się nie 
dostają; na granicy bowiem naszej świa­
domości 

isthieje rodzaj zapory, 
cenzury ni jako, która myśli tego rodzaju 
myśli przykre albo nieprzyzwoite do świa 
domośei naszej nie dopuszcza. Zatem my-
^ tego rodzaju inie uświadamiamy sobie, 
^ wiemy wogóle, że one w nas istnieją, 

większość tych myśli czy życzeń jest 
seksualnej, tłumaczy Freud dzisicj-

^ t t i i stosunkami i wymogami cywiliza­
cji, kiedy na każdym kroku człowiek ZIMU 

fcony jest 

hamować sie i panować nad popędami 
w tym względzie. 

Otóż podczas snu ta cenzura ulega o-
«abieniu, wskutek czego rozmaite te my 

— Przeważnie jednak seksualnej treści 
**- dostają sie do naszej świadomości w 
formie marzeń sennych. Są to wiec 

nasze życzeniu. 
w nas w sianie podśwfado-

a podczas snu w formie marzeń zo-
urzeczywistnione. 

To osłabienie cenzury 
* 0 czczej, 
^Prawd?.-

przyrzekamy mu zaspokoić jego życzenia 
zabawek. 

Zatem przez „zaspokojenie" tych ży­
czeń psychika się uspokaja — a raczej nie 
zostaje przez życzenia niewykonalne po­
budzona — 1 sen nie zostaje przerwany. 
Dowodem tego jest fakt. iż każdy z nas 
niejednokrotnie na sobie doświadczył, iż 

wówczas, kiedy hałas jakiś w nocy. Stuk 
spadającej książki, ucisk ręki, inogi. zbyt 
cieple przykrycie, czy coś podobnego, 

znajduje we śnie swe wytłumaczenie, 
uzasadnienie niejako, aby tylko snu nie 
przerwać. 

Pytanie i odpowiedź. 

i t 0 r * towlą 
iiym 
stają 

ednak 'jest tyl-
iowe tak, że cenzura przepuszcza 

wdzie te myśli, jednak ie do 
oewnego stopnia przerabia. 

Freud posuwa się dalej, twierdząc, że 
^"zura ta jest w stanie już po przebudzę 

S 'E cofnąć różne, zwłaszcza nieprzy-
*°it.e m y ś | | z n a s z e j świadomości. Tern 
umaczyfoby sie łatwe zapominanie ma-

2 p ń ^t inych. 
F r eud tłumaczy także celowość marzeń 

^ n y c h , które stoją niejako na straży snu 
l e t ny bowiem, że jakieś silniejsze wzru-

Żona: — Mój kochany, wracam wprost od lekarza. Poradził 
mi, abym na miesiąc wyjechała na południe. Za­
chodzi tylko pytanie, dokąd się udać? 

Mąż : — Czemprądzej do innego lekarza ! . . . 

Gdzie można dożyć stu lat? 
Idealne miejscowości. — „Stolica zdrowia" . 

Przed paru laty w miejscowości Gort-
ley zmarł niejaki William Stuert w stw-
dwudziestej „wiośnie" życia. 

W Anglji wielu sturoczniaków spotyka 
się na wybrzeżu południowem, zwłasz­
cza w 
znanej miejscowości kąpielowej Brighton, 

Za najzdrowszy zakątek W. Brytanji 
uważany jest półwysep Portlandski. Po­
wietrze jest tam idealnie czyste, ludność 
żyje w prostocie, pracuje ciężko i odzna­
cza się wielką wstrzemięźliwością. Podług 
danych statystycznych lat ubiegłych, hi-
dzie dosięgają tam przeciętnie 

wieku osiemdziesięciu lat. 
We Francji błogosławioną pod wzglę­

dem zdrowotności miejscowością jest wio­
ska Aumone. Na pięćdziesięciu mieszkań­
ców tego sioła dwudziestu 

przekroczyło już ósmy krzyżyk! 
Z Aumone rywalizować może w Euro* 

pie jedynie chyba wieś Cobena w Hisz­
panii. Tam w przeciągu ostatnich ośmiu lat 
nie było ani jednego wypadku śmierci, 
chorób zaś tak mało, że miejscowy lekarz 
musiał poszukać sobie zarobkowania 
gdzieindziej. Przedsiębiorca pogrzebowy 
poszedł też wnet za jego przykładem. 

Miejscowość Deiwer w Colorado dziei 
ży rekord pod względem słonecznej pogo­
dy. Na 365 dni 
tylko dziesięć dni jest tam bezskutecznych 

Fakt ten, w związku z suchem górskiem 
powietrzem i chlodnemi nocami sprawia, 
żc Denver zaliczany być może do naj­
zdrowszych miejscowości na świecie. 

Niektóre z wysp Oceanu Spokojnego 
posiadają tak idealne warunki klimatycz­
ne, że choroby 

sa tam prawie nieznane. 
Wśród nich na nazwę „stolicy zdrowia* 

zasługuje wyspa Pitcairn. Jedyną chorobą 
zagrażającą tamtejszym mieszkańcom jest 
uwiąd starczy! 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

'e psychiczne, strach, lub wielka ra-
j £*• nie pozwalają nam zasnąć, jak 1 po 

-"-ie ciche zawołanie po imieniu, hałas 
P * i t. p. budzą nas ze snu, Otóż według 

reudą fen szeTeig różnych podświado-
nam. lecz 

natarczywych myśli, 
zwłaszcza podczas snu. kiedy cen-

test osłabiona, dostać sie mogą do 

które 
ztłra 
św­
IADOMOŚCI , byłby w stanie nas zbudzić, 
s . . Z a s " ma właśnie za zadanie urzcezywi 

<• nierako te nasze podświadome życzę 
i Podobnie, gdy chcemy 

uspokoić płaczące dziecko. 

Często spotykane zdanie, że najdłużej 
żyją ludzie w krajach ciepłych, 

nie odpowiada faktom 
i nie da poprzeć się żadnemi wykazami 
statystycznemu I tak, w Bułgarji, która 
pod względem gorąca klimatu nie dorów­
nywa sąsiedniej Grecji, przy ostatnim spi­
sie ludności ujawniono pięć razy więcej — 
stosunku do ilości mieszkańców — „stu­
roczniaków", aniżeli w cieplejszej Grecji. 

Pod tym względem Niemcy przewyż­
szają Francję — rzecz znamienna, zaś 
Szwajcarja, owo uzdrowisko Europy, po­
szczycić się może tylko 

pół tuzinem stuletnich staruszków. 
Spotyka się ich w krajach skandynaw­

skich bardzo mało, natomiast w Hiszpanii 
żyje ich pono aż czterystu. Kiedy przed 
paru laty niektóre miasta hiszpańskie wy­
znaczały dożywocie dla swych najstar­
szych mieszkańców, władze były zdumio­
ne wielką ilością reflcktantów. Wśród nich 
w Walencji znalazł się pewien murarz, l i ­
czący 136 lat życia, zapewne najstarszy 
człowiek Europy! Z wysp brytyjskich, Ir-
landja pod względem długowieczności mie 
szkańców 

bezsprzecznie dzierży prym. 

Dziś t Dziś 1 
Arcydzieło filmowe p. t. 

Królewski Lowelas 
Przygody płochego ksląrątka 

W rolach głównych największe sławy ekranu 
Ricardo Cortez i Adolf Menjou. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30_jr. I I I m 20^ gr .^ 
W soboty, niedziele i w e t a od godz. 3 
po poł. I m, 80 gr. I I ni. -,0 gr. I I I m. gr. 30. 

1 

i 

Miejski Kinematograf Oświa towy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 17 maja 1927 r. 
D l a dorosłych. Monumentalny obrai wschód-

ni w 8 aktach ( I I serja) 

INDYJSKI GROBOWIEC 
tytułem: Tygrys z Eschanapura 

D l a młodz ieży t 

Ognisty potwór 
Dramat w 8-miu częściach. 

Z O S Z C Z E N K O . M I C H A Ł 

Pijany pasażer. 
y A wszystko dlatego, że Wałodia Bo-
? w był nieco pod gazem. Gdyby nie to, 

t^dyby nie popełnił czegoś podobnego.— 
y ł Pijany. 

. Trzeba wam wiedzieć, że przed sa-
Y M odjazdem wypił szklaneczkę ery-

^ ańskiej i piwem poprawił. A co do jedze-
a- to cóż on jadł? Jedną jedyną myśliw-

• ą kiełbaskę. A czyż to jedzenie? 
} rozebrało chłopaka. Za mocne trunki 
l cszał. Zakręeiło mu w głowie, nabrał 

„, l r t 1uszu oraz chętki do popisów i prze-
"^ałek. 

^ Wsiadł do pociągu i dalejże się popisy-
|ct.c- Niech wiedzą, że on należy do tych, 

/ y m wszystko wolno. Gdyby nawet i 
sin " . ' e K 0 "< to sam trybunał ludowy za nim 
K Ujmie — bo z pochodzenia nie byle kto. 
^ d e k pasał krowy, a matka była naj­
MNIEJSZĄ babą... 

Miele więc językiem, przechwala bez 
końca. A naprzeciwko siedzi jakiś obywa»-
tel. Watę ma w uchu i ubrany przyzwoicie 
choć skromnie. 1 mówi mu: 

— Jeżeli nie przestaniesz się ciskać, to 
cię wyleją z pociągu na najbliższym przy­
stanku. 

Wałodia odpowiada: 
— Proszę nie kpić z mego uświadomie­

nia. Ze względu na samo pochodzenie wy­
lać nie mogą. Co zechcesz zrobię i nic mi 
za to nic będzie. 

Taka to mu przytrafiła się chwila, bo 
był pijany. 

A publiczność poczęła z tej racji wy­
rażać swoje niezadowolenia. Bardziej zło­
śliwi pokpiwali zlekka. Jakiś szelma, w 
niebieskiej czapce, mówi: 

— Więc wal w szybę, niech się prze­
konamy, albo wiesz co? zatrzymaj pociąg 
przy pomocy tej rączki... to hamulec... 

Wałodia pyta: 
— Za którą rączkę za tę? Gadaj, po­

krako, wyraźnifti-

Człowiek w niebieskiej czapce odpo­
wiada: 

— O, za tę. To hamulec automatyczny. 
Pociągnij go w tę oto stronę, na prawo... 

Publiczność, oczywiście, i pasażer z 
watą w uchu poczęli robić wymówki dra­
bowi w niebieskiej czapce, dowodząc, że 
to wstyd podsuwać podobne myśli pijane­
mu. 

A Wałodia Boków zerwał się z ławki 
i jak szarpnie za rączkę... 

Wszyscy zamarli. W wagonie zaległa 
cisza. Słychać było jedynie stuk kół bieg­
nącego pociągu i nic więcej. 

Człowiek w niebieskiej czapce west­
chnął. 

— A, cholera, zatrzymał. 
Ten i ów zerwał się z miejsca. Główny 

sprawca wszystkiego usiłował dostać się 
na platformę, ale pasażerowie nie puścili. 

Ten z watą w uchu powiafla: 
— To chuligaństwo. Pociąg lada chwi­

la stanie... Tabor się przez to niszczy... A 
i strata czasu* 

Wałodia Boków też zląkł się trochę. 
— Trzymajcie — mówi — tego, co w 

niebieskiej czapce. Niech wsadzą razem. 
A pociąg szedł dalej. 
Publiczność mówi: 
— Nie może się zatrzymać. Choć to \ 

podmiejski, po zahamowaniu jednak wi ­
nien przejechać najwięcej dwadzieścia są­
żni. W razie deszczu nieco więcej... 

A pociąg biegnie dalej. 
Przejechali z wiorstę i nic staje. 
Ten z watą w uchu mówi: 
— Hamulec pewnie zepsuty... 
Wałodia zaś dodaje: 
— Mówiłem wam przecie, że nic mi nie 

będzie. Widzicie? 
I usiadł. Na przystanku wyszedł na pla. 

formę, odetchnął świeżem powietrzem — 
i wrócił do domu trzeźwy, jakby nic nie 
pił. • 
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uf warwa boi m 
Sensacyjna nowa teorja o budowie ciała. 

Niedawno pojawiła sie w Paryżu sen 
sacyjna książka, o której wszyscy mó­
wią i piszą. Nie jest to romans ani pamięt 
rilk skandaliczny. Jest to dzieło fizjologa, 
profesora Uniwersytetu Paryskiego. Tis-
sota, głośnego ucznia i następcy sławne­
go fizjologa Chauyeu. Rzucili sie za nie 
na Tissota przedewszystklem biologowie 
i całe szczęście, że się rzucili, bo prawdzi 
wem nieszczęściem każdei idei nowonaro 
dzonej bvwa tylko jedno: 

pogardliwe, lodowate przemilczenie. 
Cóż głosi przełomowa, jak chcą jedni, 

wariacka, jak mówią drudzy, książka ra­
czonego francuskiego? Podaje on w niej 
zupełnie nowe dane. sprzeczne z dotych­
czas, wiadomościami o budowde zwierzą?, 
ludzi i roślin, o powodach dla których cho 
rują. Mówi o tem na siedmiuset stronni­
cach, zaopatrzonych w 329 tabel obrazo­
wych 1 statystycznych, w dziele 20 Łait 
ciężkiej naukowej pracy. 

Podstawowem jego twierdzeniem .jest 
że człowiek, czy zwierze nic składa się z 
danej, nawiasem mówiąc, olbrzymiej ilo 
ści poszczególnych komórek, lecz (jest 
związkiem. 
federacja wrższ. ustrojów grzybowych 

że podstawą naszych tkanek i narządów 
są maleńkie grzybki najrozmaitszej budo 
w y I najrozmaitszych typów. 

Tu też jest powód naszych chorób. 
Mianowicie drobniutkie grzybki ulegają 
łatwo, skutkiem różnych przyczyn — roz 
kładowi, wypadają z równowagi, a wyni­
kiem ich rozkładów są właśnie bakterie, 

wytwór procesu gnicia. 
Dlatego zaś ilość bakteryj jest tak zna 

czna, a ilość chorób również, ponieważ 
każdy organizm składa sie z innego ro­
dzaju grzybów, więc np. podstawowy 
grzybek jabłka jest inny. niż owsa. węża 
czy człowieka. Baktienje hodujemy więc 
iw sobie. np. bakterie suchot lub raka, in­
ne jednak możemy w siebie wchłaniać. 
Tak np. bakcyle tyfusu, to rozkładowe 
części grzybka, z którego składa się o-
wdes, choć Tissot wyhodował z bakcylów 
tyfusowych również grzybki, z których 

składa sie kukurydza. 
Bakcyle paratyfusowe odpowiadają 

erzybkom żyta. bakcyle febry maltań­
skiej pomarańczy i cytrynie, bakterie 
szkarlatyny i' wścieklizny biwakom, odry 
pomidorom, ospy ziemniakom, smaczki— 
szczurom i f. d. 

Przerażony czytelnik zapyta się, ja-
kiimże sposobem żyjemy jeszcze, jeżeli 
wszystkie te dobre rzeczy są tak strasz 
nymi roznosicielami chorób? Otóż chiro-

Nowa substancja do 
pokrywania jezdni. 

W przeciągu jednej minuty 
pokrywa się przestrzeń 

sześciometrową. 
By sprostać zadaniu utrzymywania do 

brych dróg pomimo wzmagającego się co 
raz bardziej ruchu automobilowego, rząd 
szwedzki zastosowiyc nowa substancję 
do pokrywania .jezdni, wynalezioną przez 
szwedzkiego inżyniera J. Bchmera. Sub­
stancja ta. której 

cłównym składnikiem iest bitumen, 
wytrzymuje ciężar 6,7 tonn przy 19 st. C. 
podcz?s gdy asfalt wytrzymuje tylko 4,6 
tonn. Przy temperaturze 50 stopni C wy­
kazuje pokrywa Behrnerowska 

czterokrotną odporność. 
Pokrywanie substancja Behmcrowską 

odbywa sie przy wy sokiem ciśnieniu za-
pomoca maszyny podobnej do lokomoty­
wy, która w przeciągu 1 minuty 
pokrywa przestrzeń 6 metrów długości, 
a 2 szerokości. W ten sposób kryje ma­
szyna w ciągu 8 godzin 5,760 metrów kw. 
Nowe gościńce Behmerowskie sa nieby­
wale silne, przyczem koszt produkcji ich 
nie przewyższa kosztów zwyczajnych 
dróg makadamowyeh. 

nią nas kwasy żołądkowe, jeżeli zaś tego 
nie czynią. 

natenczas właśnie chorujemy. 
Zresztą nie grzybki same sa szkodliwe 

lecz dopiero ich cząsteczki, bakterie, wy­
zwalane, jak powiedziano wyżej przez pro 
ces gnilny. Znamy wszyscy nieprzyjemne 
właściwości nieświeżego mięsa lub nad­
gniłych jarzyn i wiemy, że lepie i ich nie 
brać do ust. 

Dyskusja, jaka się wywiązała na te­
mat tych rewolucyjnych poglądów, wy­
jaśni zapewne bliżej sprawę ku pożytko­
wi całej ludzkości. 

it w mm owocn godzin 180 tysięcy ii 
Ostre warunki pomysłowej ankiety. 

W powieściach często Sipotyka się z za m a t j a k z a c h o w a : W > v s i ę ^ czytefc** 
gadn Leniem b.ednogo człowieka który nie R - d v b v b v I i , p r z e z d z i e ń m i J j a r , d c r a I t t j . R* 
oczekiwanie stał się bogaczem. W życiu 
jednak praktycznem spotykamy się z te­
go rodzaju zrawiskaml bardzo rzadko. — 
Chyba gdzieś w jakiejś jaskini gry zdarza 
się czasem, że 

fortuna do kogoś sie uśmiechnie 
i przysporzy mu środków pieniężnych; z 
reguły jednak szczęśliwiec nie umie się w 
porę opamiętać i łatwo zdobyty majątek 
równie szybko traci. 

Jeden z dzienników francuskch wpadł 
na pomysł, ażeby rozpisać ankietę na te-

Krateczki sądowe. 

Niemiły gość w Komisariacie. 
Zte i dobre skutk i a lkoholu . 

Po pijanemu ludzie wyczyniają różne 
głupstwa, nie licząc się absolutnie z tem, 
co świat o nich powie. Mam znajomego 
dziennikarza, który urżnąwszy sie w jed 
mych z pierwszorzędnych lokadh wyszedł 
na ulice i wdał się w poufała pogawędkę 
ze szkapą dorożkarską, a następnie każąc 
dryndziarzowl rozsiąść się wygodnie we 
własnym jego wehikule, sam dosiadł okra 
kiem grzbietu szlachetnego rumaka i roz­
począł ekscentryczną bądź co badź eska 
padę po ulicach nawpół uśpionej Łodzi. 

Możecie sobie państwo wyobrazić zdu 
mionie, a później przerażenie przechod­
niów, którym los pozwolił oglądać to w i 
dowisko. Osoba znanego ogólnie przed­
stawiciela prasy stała 6ie bardziej popu­
larną. 

Tak. tak! Człowiek, upiwszy się, po­
pełnia błędy niewybaczalne. Znałem tak 
że jegomościa, który po pijanemu płacił 
protestowane weksle, co w naszych cza­
sach czynią jedynie ludze niepoczytalni. 
Nie rozumiem, jak to wogóle można pła­
cić długi? Zapłacony dług to stracone 
pieniądze, jak powiada mój miły przyja­
ciel Krukowski z Oni pro Ouo. 

Czasem alkohol pociąga za soba skutki 
wręcz ponure. Ileż to morderstw popeł­
niono w stanę nietrzeźwym. A z drugiej 
strony ileż to nieśmiertelnych arcydzieł li 
teracklch powstało pod wpływem tej bos 
kio] trucizny. Najwięksi poeci świata to pi 
jusy zatracone, a już najsławniejszym z 
nich był Francuz Franciszek Vi'llan. 

Ja osobiście, gdy się upije, zaczynam 
również pisać wiersze, na który to „fant 
pas", będąc trzeźwym, nigdybym cię nie 
zdobył. Wpadam również w stan nieby­
wałego rozrzewnienia i gotów jestem ca­
łować tkliwie latarnię uliczną, niestety, 
bez wzajemności. 

Odmiennem natomiast usposobieniem 
odznaczał się pan Józef Gajda, nie mają­
cy nic wspólnego ze sławnym czeskim 
generałem, o którym tyle w swoim czasie 
pisano. Drugą część niniejszych krate-
czek temu właśnie Józefowi Oaidzie po­
święcam. 

JAK TO BYŁO W KOMISAR.IACIE? 
Tandem wlał się solidnie pan Gajda 

w knajpce, skąd znowu wkrótce go wy­
lano. Nolens volens rozpoczął wędrówkę 
po ulicy Nowo-Zarzewskiei przyczem 

kończyny dego opisywały linie niebywale 
łamaną. 

Podśpiewywał sobie prżytem l wogó­
le zachowywał się nieco frywoluie. co 
znowu nie podobało sie posterunkowemu. 
Uważał za wskazane ująć nieco niedeli­
katnie pana Gajdę za kołnierz i odprowa­
dził do komisariatu. 

Dopiero w tym lokalu rozegrał się 
główny akt dramatu. Spisywanie protokó 
łu wprawiło pana Gajdę w szał bojowy. 
Groził zdemolowaniem urządzenia korni 
sarjatu i jął wymyślać w straszny sposób 
dyżurnemu przodownikowi. 

A w dniu onegdajszym stanął Józef Gaj 
da przed sądem pokoju 1 okręgu. Co było 
owego dnia, dokładnie sobie nie przypo­
minał, jako że był pijany do nieprzytom­
ności. Powołując się ma te właśnie okolicz 
ność łagodzącą, prosił pokornie sąd o ła 
godny wymiar kary. 

I snać wziął pan sędzia pod uwagę po­
żałowania godny sten pana Gajdy w dniu 
krytycznym, bo skazał go tylko na 10 zł. 
grzywny, wzgl. trzy dni aresztu. Cieka­
wa rzecz: czy p. Gakla odsiedzi, czy za­
płaci? Myślę, że odsiedzi, bo pomyślcie 
państwo, wiele to za dziesięć złotych mo 
żna wódki wypić. Sa — wicz. 

Nowa atrakcja stolicy 
operetek. 

„Wiedeń i wiedeńczycy". 
Z udziałem prezydenta rzeczypospoli-

te* dr. Hainiseha otwarto w tych dniach, 
w pałacu targowym wielką wystawę 

„Wiedeń i Wiedeńczycy" 
która będzie wielką atrakcją okresu wiel­
kich uroczystości, zapowiedzianych na 
czerwiec. Zadaniem wystawy jest przed­
stawić historie miasta i okolic oraz poste 
py Wiedeńczyków na polu artystycznem, 
przemysłowem i t. d. Wśród najciekaw­
szych rzeczy znajdują sie na wystawie 
obrazy i widoki starożytnego Wiednia, 
wystawa sztuki kinematograficznej, mo­
dy oraz wielkie ..planetanjum", które po­
kazuje widzowi dokładny 
całokształ ruchu gwiazd, planet, księżyca 

i słońca. 
W mowie inauguracyjnej prezydent 

Hainisch powiedział, że „jeżeli Wiedeń 
przestał być ośrodkiem polifyczno-ekono 
ficznem, nie stracił i nie zatraci nigdy 
wyższości Wtoralno-aritystycznei. 

i 

dakcja chciała praktycznie zbadać, c*" 
ogół czytelników zrobił, będąc 

w posiadaniu wielkich pieniędzy. 
i dlatego rozpisano ankietę na temat:«_ 
bym się zachował, gdybym był MFFI*® 

rera"? 
Na ankietę posypało się tysiące 

wiedzi z całej Francji' i to zarówno od" 
biet, jak i mężczyzn, zarówno od & 
rych. jak 1 młodych. Przeważna 
powiedzi ijest banalna, jednakowoż W1 

1 oryginalne. W skład specjalnego f 
weszli 
dwaj literaci, prawdziwy miliarder. PH 
sor fllozoffl, żona dyplomaty 1 arty** 

teatralna. 
Z nadesłanych odpowiedzi wybrało 

ry 56 celem bliższego rozpatrzenia i 
brania z mich osoby, która w prakW 
ma zostać miliarderem — przez dwler 
dżiny. 

Wydawca pisma nie oddaje oczy^J 
wybrańcowi do dyspozycji1 miliarda 
ków, ale chce mu umożliwić na prz^1™ 
dwóch godzin 

życie na stopie miliardera. 
Obliczono dokładnie, że amerykami 

miliarderzy w ciągu godziny moga 
dać 50,000 franków. Szczęśliwiec, tfjj 
otrzyma pierwszą nagrodę w konktU*] 
dostanie zatem 

100.000 franków na dwie godziny. 
W ciągu tych dwóch godzin ma ofl 

dać do ostatniego centima z tych 
franków i nic wolno mu niczego1 zatr", 
mać dla siebie z tego, 

co w ciągu tych dwóch godzin zakuł* 
Nie wolno mu pieniędzy rozdzielać 1 

między przyjaciół, ani między biedny*1 

ma ty4ko te pieniądze roztrwonić, czy 
sam, czy w towarzystwie swoich 
ciół i znajomych. Czasopismo obie01! 
swoim czytelnikom, że ich dokładnie 
foinnujc. w jaki sposób wybrany w l n 
kursie wyzyska swe godziny miliard*] 
stwa. Pytanie jest tylko, czy n a g r o d o 
mu te dwie godziny spędzone w char 
rze miliardera w takich warunkach 
zostawią miłe wspomnienie? 

Apasz o jasnej 
i delikatnej cerze 

Wyłowiona rybka. 
Podczas obławy nocnej uczyni^ 

przed kilkoma dniami przez policję, 
przedmieściach Paryża, między zatrzyl 
nemi kobietami 

zauważono jedną, 
której twarz wydała się podejrzaną i 1 

wnie przypominającą rysy twarzy 
znanego opryszka 

Gabrjela Fillon, który od pewnego cz 
zginął bez śladu. Wzięta w krzyżowy" 
gień pytań jasnowłosa dama o czupry^ 
„a la garconne" uczyniła następujące ' 
znanie: „Tak, 

w istocie jestem mężczyzną. 
Byłem trzykrotnie już skazany i " j 

mogłem zmylić pościgu policji. Wówc^j 
wpadłem na pomysł, żeby ukryć się 

pod przebraniem kobiecem. 
Utleniłem sobie włosy, na ulice 2 

wsze wychodziłem w sukni. DotychC^J 
udawało mi się odwrócić uwagę policji- "j 
Dopiero dziś wpadłem!" Gabrjel Fi" 
jest 

niebezpiecznym opryszkiem, 
który dokonał szeregu włamań i napad°j 
Musiał zdjąć swe pantofelki, jedwabne f\ 
czoszki i krótką sukienkę, pożegnał sM 
niemi na zawsze i 

powędrował do więzienia 
w starem, zniszczonem ubraniu. Do mi5',* 
fikacji 35-Ietniemu Fillon pomagała zua»M 
micie twarz 

o jasnej, delikatnej cerze. 
, Ubierał się w suknie swoich p r z y j -
łek, u których mieszkał I które daw*l 
mu na utrzymanie. 

•A 
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D z i e ń v £ o d r Krwawa pręga na twarzy. 
Brutalny dorożkarz. 

Uczta przed bramą. 
Wesołe małżeństwo. 

Ludwik i Marjanna Raczkowscy, za­
mieszkali przy ulicy Zielonej 59 na Bału­
tach kochali się bardzo i niemniej 

lubili wódkę. 
Bezdzietni małżonkowie nie widząc 

żadnego celu w odkładaniu gotówki, trwo­
nili ją na hulankach w knajpach. 

W dniu wczorajszym Raczkowscy pod 
Pili sobie należycie i wyszli z szynku na 
spacer. Już przed samym domem Racz­
kowski potknąwszy się upadł 

twarzą na bruk. 
Pijana żona nic mogąc mu przywrócić 

Poprzedniej pozycji, siadła przy nim i wy­
dobywszy buteleczkę, zaczęła z niej popi­
jać. Po każdym łyku mamrotała: 

— Podnieś się mężusiu. 
Ponieważ jednak „mężuś" nie chciał 

Się, czy też nie mógł podnieść, więc ziry­
towana tem żona rozbiła mu na głowie 0-
wą butelkę. Zawezwano Pogotowie Ratun 
kowe, którego lekarz opatrzył 

okaleczone czoto 
Raczkowskiego. Po opatrunku wmieszała 
się w awanturę policja, która zabrała mał­
żeństwo do najbliższego komisarjatu, 
gdzie za opilstwo i zakłócenie spokoju pu­
blicznego spisano im odpowiednie proto-
kuły. 

W dnfu wczorajszym p. Karol J. urzęd 
nik zamieszkały przy ulicy Leśnej 30. po­
wracając z biura, skinął na przejeżdżają­
cą przy zbiegu ulicy Zawadzkiej i Zachód 
niej dorożkę. Mistrz bata przystanął, a 
wsiadającemu panu K. „zaśpiewał", że po 
jedzie ale 

za 2 złote. 
Pan J. nie zrażony takiem oświadczeniem 
nie opuścił dorożki, oświadczając, że wie 
ile należy płacić za kurs. Gdy dorożkarz 
zażądał zapłaty zgóry zdenerwowany pa 
sażer kazał' mu jechać pod wskazany 
adres, albo też do komisarjatu. Dorożkarz 
spojrzał ponuro na swego pasażera 

I trzasnął biczem. 
Kiedy wehikuł zatrzymał się u celu po 
otrzymaniu pieniędzy, dorożkarz uderzył 
batem w twarz pana .1. i 

galopem odjechał. 
Pasażer jednak nie pozwolił się wystry­
chnąć na dudka i brutala dogonił. 

Krewkim mistrzem bata okazał się nie 
jaki Maurycy Kloc, zamieszkały przy uli­
cy Towarowej 72. Kloc usiłował wybrnąć 
z przykrej sytuacji, lecz najwymowniej-
szem oskarżeniem była 

krwawa pręga na twarzy 
pasażera. Stanie on przed sądem. 

Gdzie są meble? 
Chciwy handlarz. 

Majer Helfrant, handlarz, zamieszkały 
przy ulicy Okopowej 3 robił dobre intere­
sy z krzywdą oczywiście bliźnich. Prze­
konała się o tem sąsiadka jego Monika 
Śliwka. 

Śliwkowa walczyła z doskwierającą 
jej biedą i wkońcu postanowiła wyjechać 
na prowincję. Powierzywszy pieczę nad 
mieszkaniem i meblami najbliższemu są­
siadowi Helfrantowi 

zrealizowała swój zamiar. 
Po znalezieniu pracy na prowincji 

Śliwkowa przyjechała wczoraj do Łodzi 
po swoje meble. — Helfrant wręczył jej 

klucz od strychu oświadczając zarazem, 
że po zajęciu mieszkania przez gospodarza 

przeniósł tam meble. 
Śliwkowa zajrzawszy na strych zau­

ważyła, że z mebli pozostały li tylko sprzę 
ty kuchenne i kosz z pościelą, natomiast 
łóżka, szafa, kredens i luątro, przedstawia 
jącc w sumie 

wartość 600 złotych zniknęły. 
Zawiadomiona o tem policja wszczęła 

dochodzenie i po stwierdzeniu 
całkowitej winy Helfranta 

pociągnęła go do odpowiedzialności sądo­
wej. 

Płaczliwy ton Inteligent­
nego żebraka 

wzruszył dobrą niewiastę. 
W dniu wczorajszym do mieszkania 

Marjanny Oneczko, wdowy, zamieszka­
łej przy ulicy Zawiszy 59, na Bałutach 
przyszedł 

młody mężczyzna, 
i grzecznie poprosił ją o wsparcie, opowia 
dając jednocześnie o całym szeregu nie­
szczęść które go pozbawiły majątku. 

Ponieważ nieznajomy był bliskim pła­
czu, w'dowa zlitowała się nad jego niedo­
lą I dała mu 2 złote a nawet zaprosiła go 
na podwieczorek. 

Biedak jadł za dwóch, a kiedy nasycił 
się już, ucałował rączki wdowy 

i wyszedł. 
W lej samej chwili Oneczkowa spoj­

rzała mimowoli na kredens 1 zauważyła 
brak 

portmonetki z 86 złotemi. 
Wdowa domyślając się k io jest spraw 

cą kradzieży, wybiegła na ulicę I grzecz­
nego żebraka oddała w ręce napotkane­
go posterunkowego. 

Złodziejem okazał sfę 27-leIni Broni­
sław Tobjasz, rodem z Częstochowy. 
Portmonetkę z pieniędzmi ukrył 

w podszewce marynarki. 
Pomysłowego złodzieja przesłano do 

dyspozycji władz sądowycfr 

Takich gości Łódź nie potrzebuje. 
Ucieczka z poduszką. 

Sura Grzywacz, bez stałego miejsca 
zamieszkania, próbowała pracować 

uczciwie na chleb powszedni, 
w końcu jednak zdeterminowana brakiem 

Kartka z książeczki. 
Zirytowany przechodzień. 

Woefu łodzian dotąd jeszcze ignoruje się mu będzie podobało 
nr-zepisy o ruchu pieszym w mieście . Jak 
Wiadomo władze bezpieczeństwa nie żar­
tują i funkcjonariuszy swoich zaopatrzyły 

w żółte bloczki 
kar doraźnych. 
Do rtzędu ignorantów tego rodzaju nale­

żał również Icek Gloupan, zamieszkały 
Przy ulicy Rybnej 10. W dniu wczoraj­
szym podszedł do niego na ulicy Piotr­
kowskiej policjant, wyciągnął żółty blo­
czek i ukarał opornego przechodnia 

złotówką kary. 
CHoupan wziąwszy do rąk mandat kamy, 
Podarł go w strzępy, oświadczając, że nie 
myśli płacić, a chodzić będzie nie we­
dług instrukcyj policyjnych, lecz tak jak 

Policjant opornego Gloupana poprosił 
o dowód osobisty. 

I tu Icek zaoponował twierdiząc że wylęgi 
tymuje sfę w komisariacie. Po drodze je­
dnakże usiłował zbiec, lecz czujny poli­
cjant zatnzymał go w samą porę. Glaupa-
nowi grozi 100-złotową conajmniej grzyw 
ną, a może i areszt. 

HERBATA PERŁOW 
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gotówki (postanowiła zdobyć ją za pomo­
cą (zręczności. 

Poprostu zaczęła okradać ludzi. W 
ciągu paru lat włóczenia sfę po rozma­
itych mfastaoh, Grzywacz przechodziła 
rozmaite koleje losu. Czasami opływała 
we wszystko, innym znowu razem, 

przymierała głodem, 
albo siedziała w aresztach policyjnych. 

Zawodowa złodziejka zawitała wre­
szcie i do Łodzi. W dniu wczorajszym 
przechodiząc ulicą Nową, zauważyła wie­
trzącą się w podwórzu domu Nr. 20 

elegancką satynową pościel. 
Nie namyślając się wiele skradła po­

duszkę wartości 50 złotych i zadowolona 
z Tezultatu pracy zaczęła uciekać. Kra­
dzież tę zauważył właściciel, Abram Mil-
sztajn f wziąwszy do pomocy dozorcę 
domu 

rozpoczął pościg. 
Sura widząc że może się to źle skończyć 
rzuciła poduszkę. Milsztajn i dozorca je­
dnak nie zaniechali pościgu 1 

złodziejkę ujęli. 
Surę Grzywacz osadzono w areszcie. 

Pokłuty t rup na szosie. 
Kto zabił sprzedawcą lasek 

zakopiańskich? 
Z Radomska donoszą: 
Na szosie pod wsią Kiedrzyn znalezio­

no 
zwłoki 30-letnlcgo m;żczyzny, 

zamordowanego w bestjalski sposób. 
Niewiadomi zabójcy zadali nieszczęs­

nej ofierze dwa straszne ciosy nożem w 
gardło, 

kilka pchnięć w obydwa bok!. 
i położyli kres agonji poderżnięciem gard­
ła. 

W jednej z kieszeni tragicznie zmarłe­
go znaleziono zł. 4, o kilka kroków zaś od 
miejsca zabójstwa 

28 lasek zakopiańskich, 
przewiązanych sznurkiem. 

Zamordowany ubrany był w wojsko­
we spodnie, szarą marynarkę, jasną cykli-
stówkę i buty. 

Niezawodnie był on sprzedawcą lasek 
zakopiańskich, jednym z tych 

wędrownych typów, 
które z nadejściem sezonu wiosennego wy 
chodzą przeważnie z okolic Ojcowa na 
swą wędrówkę po całym kraju. 

MIGAWKA FILMOWA. 

Taniec na ekranie 
Słusznie powiada Juan d*Arroy w „Ci-

ficmagazine", że istnieje ścisłe pokrewień­
stwo między tańcem a sztuką filmową. — 
Znamionują je dwie cechy wspólne: mil­
czenie i ruch. 

Jeśli kino jest sztuką syntetyczną, jeśli 
łączy ono muzykę, malarstwo i literaturę, 
to jednak w rzędzie dziesięciu muz, „Fi l -
mia" stoi najbliżej Terpsychory, muzy tań 
ca. 

Nie jest to pokrewieństwo sztuczne, 
wyrozumowane, lecz zupełnie realne. 

' Najbardziej może „kinowy" ze wszyst-. 
kich artystów ekranu — Charlie Chaplin 
— wyszedł z 

angielskiej pantomłny, 
która jest udramatyzowanym tańcem. Nie­
które farsy Chaplina, zwłaszcza z serji 
»Eśsenay" i „Mutual" są istnemi baletami. 
Chaplin jest tancerzem par excellence, je-
Kp ekspresja jest doszczętnie wyzuta z 
Pierwiastków literackich, wielki komik 

wyrzucił „słowo" z arsenału swoich środ­
ków i zastąpił 

je wyłącznie „ruchem". 
Wyświetlany niedawno w Łodzi „Zło­

dziej z Bagdadu" wygląda, jak jedna prze­
pyszna feerie baletowa, a Douglas Fair­
banks, ze swą elastycznością stalowej 
sprężyny, 

igrając niemal z prawem ciążenia 
i czarując oczy niebywałą harmonją swe­
go muskularnego ciała i bajeczną spraw­
nością ruchów — godzien jest stanąć, jako 
tancerz, obok Niżyńskiego... 

Zresztą, prawie wszystkie gwiazdy f i l ­
mowe tańczą... 

i taniec ich ma porywającą wymowę. 
Rozkoszna Mae Murray, ta przemiła 

fantastka, nietyle gra, ile tańczy swoje 
role np. w „Królowej Pawi", w „Czarze 
nocy", w „Wieszczce Północy", w „Ko­
biecie - Motylu", w „Jaaztnanji", a zwła­
szcza w niedawno poznanych u nas naj­
nowszych swoich kreacjach „Czarodziej­
ce" i „Wesołej wdówce". 

Każdy ruch, każdy gest Poli Negri jest 
fragmentem tanecznym. 

tyle jest w tej artystce naturalnego poczu 
cia rytmu i plastyki. 

Nic też dziwnego, że sceny taneczne 
stanowią ozdobę kina, niektóre zaś filmy 
Im (zawdzięczają znaczną część swego 
uroku. Przypomnę tylko słynne tango z 
1-go aktu „Czterech Jeźdźców Apokalip­
sy", niemniej słynną farandolę, tańczoną 
przez wieśniaków w 1-ym akcie „Oskar­
żam", taniec rozłożony na fragmenty w 
„Męczennicy Miłości" Griffitha, pamięt­
ną „Carmagnolę" w tegoż Griffitha 
„Dwóch sierotach", kapitalną „gigne", 

taniec marynarzy, wykonany z niebywa­
łą brawurą przez Mozżuchina w filmie 
„Kean" (Świat kulis), sceny baletowe w 
„Białych nocach", wreszcie znakomitą pa 
radę cyrkowców w „Galerji Okropności". 

Każda bez wyjątku z wyżej przyto­
czonych scen jest 

klejnotem sztuk] filmowej, 
bo każda kondensuje w sobie niezmierne 
walory ruchu, rytmu I ekspresji, trzech 
.podstawowych czynników kina. 

S. E. 
-:o:-

Jutro rozpoczynamy druk najnowszej fascynującej 
powieści znakomitego pisarza francuskiego Claude Far* 
rer'a — dotychczas nieogłoszonej w języku polskim 
pod tytułem: 

„ O S T A T N I BÓG". 
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Młodzież u wrót realnego życia... 
Inteligentni wykolejeńcy życiowi, czy zdolni, wykwalifikowani 

fachowcy? 
C z e g o n a m t r z e b a ? 

Już od szeregu dni zaczęto sie gorącz 
kowe „powtarzanie" i „kucie", iuż ina ty 
lu młodzieńcach i dziewczętach, stoją­
cych u progu matury, bija ..siódme poty". 

I rychło zinów cała plcrada młodzieży 
„wyjdzie w świat", uzbrojona w ważki, 
świadectwem dojrzałości zwany doku­
ment. Papier ten świadczy wprawdzie o 
stopniu uczoności swego posiadacza, po 
zatem jednak — realnie rzeczy biorąc — 
nic jest w tak ciężkich jak obecne warun­
kach bytowania zbyt poważna bronią w 
walce o zdobycie sobie materialnej egzy­
stencji... 

OWCZYM PĘDEM. 
Na mocy doświadczenia lat ostatnich 

można nieomylnie przypuszczać, że lwia l 
cześć naszych abiturientów — nie zasta­
nawiając sie głębiej ani nad swemł zdol­
nościami 1 upodobaniem, anj nad warun­
kami materjalnemi. zaś kieruiac sie prze 
ważnie Jedynie ambicja lub też tylko... 
..owczym pędem" — znów zacisze sie 
czemprędzej na wyższe studja. aby w ry 
chłej przyszłości — rzucić je w połowie 
drogj i tym sposobem znów oowiekszyć 
I tak iuż liczne kadry inteligencji bez ściś 
śle określonego zawodu... 

BEZPŁODNE MARZENIA. 
Nie zapominajmy o tern. jak częsty 

jeJtf u nas typ studenta, który tyle ma 
wspólnego z uniwersytetem, że jest tam 
zapisany, pożarem zaś — nic więcej... 

Warunki materialne nie pozwalają na 
rzeczowe oddanie się studiom, ba — na­
wet na stały pobyt w uniwersyteckiem 
mieście, więc siedzi taki student w Łodzi 
i albo nic nie robi. albo też znajduje jakieś 
dorywcze zarobki. W ten sposób uciekają 
wielu młodzieńcom najcenniejsze lała. któ 
re mogjyby być z daleko lepszym wyni­
kiem i korzyścią zużytkowane... Otrzeź­
wienie z marzeń o akademickim dyplo­
mie, tak trudnym w naszych warunkach 
materialnych do zdobycia, przychodzi 
często dopiero po wielu latach bezowoc­
nego „głedzenia"... 

CZEGO MAMY DOSYĆ. A CZEGO NAM 
POTRZEBA. 

Jestj tb smutny, zatrważający objaw, 
bowiem społeczeństwu naszemu potrze­
bni są raczej dobrzy, wykwaM/fikowanl 
fachowcy, niż wykolejeni, głodujący, nie­
zadowoleni z siebie i ze świata nieukoń­
czeni studenci. 

Tych ostatnich jest u nas coraz więcej 
okres zdawania matury powiększa rokro­
cznie te szeregi bardzo znacznie, podczas 
gdy dobrych fachowców z najróżnorod-
nieiszych dziedzin pracy ludzk. nigdy nie 
ma u nas zadużo... 

Stwierdzenie tego faktu niema nic 
wspólnego z ogólną kwestiją oświaty. O-
czywiście, że potrzebni mam sa ludzie 
wiedzy, przeoież i „światła" niema u nas 
za dużo. ale — powszechna i jak najwięk 
sza oświata swoją drogą, a rzetelna, po­
żyteczna sobie 1 społeczeństwu liczna 
warstwa dobrych fachowców również 
swoją... 

Niewątpliwie trzeba nam dobrych leka 
rzy, prawników, chemików ale niemniej, 
—a w obecn. warunkach ekon. może na­
wet więcej jeszcze, potrzebujemy również 
dobrych mechaników, tkaczy, handlow­
ców, techników, kreślarzy, rzemieślni­
ków i t. p. fachowców. 

Nadomiar — ta lub owa profesja w 
dziewięciu na dziesięć wypadków bar­
dziej może odpowiadać upodobaniom i 
zdolnościom danej jednostki, a jednak — 
ów wspomniany wyżej „owczy pęd" lub 
fałszywa ambicja nakazują wspinanie się 
na „akademickie wyżyny"... 

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE. 
Z tych wszystkich refleksyj wysuwa 

się wniosek nie nowy wprawdzie, a je­
dnak — wciąż aktualny, da się on ująć w 
kilku słowach: 
uajważniejszem zasadniczem zadaniem 
w życiu współczesnego człowieka jest — 

trafny wybór zawodu. 
Jest To zadanie nadzwyczaj ważne, bo 

rozwiązanie go decyduje o całem przy-
: szłem życiu jednostki, a jednaik — wybo­

ru zawodu dokonywa się bardzo często 
z dziwną lekkomyślnością... Nauka stara 
się znaleźć sposoby na dokonanie odpo­
wiedniego wyboru już w wieku pacholę­
cym, ale — mimo całego postępu jej w za 
kresie badań zdolności poszczególnych je 
dnostek — nie udało się dotychczas usta­
lić niezawodnej recepty. 

Pozostanie to chyba zawsze kwestią 
osobistej umiejętności, aby znaleźć dla sie 
bie miejsce w społeczeńshyfe. Trzeba tyl 
ko starać sie o to usilnie, aby nie zostać 
z czasem popycbadłem losu i wiecznym 
malkontentem. 

W stosunku do młodzieży, kończącej 
nauki w szkołach średnich, należy z naci­
skiem stwierdzić, że lekkomyślne wkra­

czanie na akademicką drogę, której kres 
ginie gdzieś w niepewnej przyszłości, mo 
że w bardzo wielu wypadkach spaczyć 
całe przyszłe życie. 

Stokroć lepiej jest pójść zawczasu wy 
tknięta drogą konkretnej profesji, niż w 
późniejszem życiu być zmuszonym Imać 
się tego, co los łaskawy nadarzy... 

Dzisiejszy świat nie zważa na to, czy 
ktoś jest prawnikiem czy rzemieślnikiem, 
kuncem czy krawcem, wymaga natomiast 
dzielności, energji 1 pracowitości. W tern 
wreszcie tkwi cała tajemnica oowodzenla 
życiowego, o tern też pamiętać winna na­
sza młodzież, stojąca u progu realnego 
życia.„ 

(faun). 

Powodz i s i ę . . . 

• l l H . M . i i g . i c i . j H | P V . . 
kapitana Orl ińskiego. 

Z Wilna donoszą: 
Głośny z lotu Warszawa — Tokio kpt. 

Orliński uległ wypadkowi podczas prze­
jażdżki na motocyklu na 10-ym kilometrze 
przed Lidą. Momocykl został zupełnie roz 
bity, zaś kpt. 

Orliński złamał obojczyk 
i doznał silnych obrażeń. Obecnie kpt. Or­
liński przebywa na kuracji w jednym ze 
szpitali. 

Pijak nie wie co czyni. 
Niefortunny skok zapłacił 

życiem. 
Z Piotrkowa donoszą: 
Na torze kolejowym r>rl wsią Morycft 

znaleziono 
przejechanego przez pociąg człowieka 

bez dowodów ;sobistych. 
W trakcie dochodzenia okazało się, że 

jest to Bolesław Urbański, zamieszkały w , 
P'otrkowie. Ustalono, żc Urbański bawił 
u jednego gospodarza wsi Mcyca , nieja­
kiego Grobelnego i 

po sutej libacji wracał do domu. 
Widząc jadący pociąg chciał doń wsko­

czyć, ale uczynił to fak niefortunnie, że dc 
stał się pod koła I lewa .iego noga została 
odcięta po kolano. Ranny 

wpadł do rowu 
i w wodzie czołgał się jeszcze 6 metrów, 
porzem wycieńczony upadł i po jakimś 
czasie 

z upływu krwi umart 
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Ona: — lak się panu powodzi? 
O n : — Dziękują, doskonale, tylko moi wierzyciele skarżą 

się okropnie. 

Sierżant zastrzelił swego 
rywala. 

Lwów, 17/V. — W Brzeżanach roze­
grała się krwawa tragcdja miłosna. — Do 
mieszkania Antoniny Krupnickiej wtarg­
nął o świcie przemocą sierżant 51 pp. Jó­
zef Widlarz i zastawszy tam śpiącego Ja­
na Kozłowskiego, handlowca ze Lwowa, 
strzelił doń dwukrotnie z rewolweru 

raniąc go śmiertelnie w pierś i brzuch. 
Morderca po dokaniu czynu oddał sio 

sam w ręce władz. Kozłowskiego odwie­
ziono w beznadziejnym stanie do szpitala. 
Powodem krwawego zamachu, który po­
ruszył całe miasteczko 

była zazdrość. 

Nieczyste 
4 lata wiązienia za defraudacją 10 tysiący złotych 

komornika. C e n y r y n k 6 w łódzkich. 

Z Poznania donoszą: 
Sąd Okręgowy w Poznaniu rozpatry­

wał przed kilku dniami sprawę komorni­
ka sądowego Władysława Laferskiego 

oskarżonego o nadużycie pieniężne. 
Laferski w roku 1919 był lokajem u ks. 

Ogińskiej, a następnie uzyskał posadę woź 
nego w b. ministerstwie dzielnicy prus­
kiej. Po pewnym czasie przeszedł w tym 
samym charakterze 

do Prokuratorii generalnej, 
wreszcie zaś do Sądu powiatowego. W u-
znaniu jego pracowitości zamianowano La 
ferskiego 

—pomocniczym komornikiem. 
Odtąd zaczął schodzić z drogi uczciwej. 

Głownem zadaniem Laferskiego, jako 
pomocnika komornika, było inkasowanie 
pieniędzy z tytułu 

t. zw. kosztów sądowych. 
Pieniądze te odbierał za pokwitowa­

niem, następnie wpisywał na listę, którą 
razem z pieniędzmi składał w kasie sądo­

wej. Ciągła styczność z większemi kwo­
tami pieniędzy nasunęła Laferskiemu 

myśl zrobienia majątku, 
naturalnie cudzym groszem. Począł więc 
nie wpisywać dat na pokwitowaniach, a 
odebranych kwot nie notował na liście, zo 
stawiając je we własnej kieszeni. Wresz­
cie, gdy miarka się przebrała, znikł. Po 
kilku dniach żona jego nadesłała do sądu 
tekę i 130 zł., oświadczając zarazem, że 

mąż jej gdzieś przepadł. 
Wobec tego władze, przeczuwając mai 

wersację, poleciły przeprowadzić rewizję 
ksiąg kasowych. Tutaj wyszło szydło z 
worka. Wykryto mianowicie, że Laferski 
przywłaszczył sobie 

przeszło 10.000 złotych. 
Przestępstwo było jasne. Wydano na­

kaz aresztowania i niesumiennego urzęd­
nika osadzono w areszcie śledczym. 

Nieuczciwy komornik został zasądzony 
na 4 lata więzienia. 

Obiecanki cacanki... 
Naciąganie naiwnych. 

Z Grudziądza donoszą: 
'Jakaś „Ekonomja" w Łodzi rozsyłała 

między ludzi 
prospekty i bony, 

obiecujące towar darmo za zjednanie tylu 
a tylu nowych odbiorców, przyczem wa­
runki otrzymania tdwaru tak były 

sprytnie ułożone, 
że rzecz cała wychodziła na znane przy^ 
słowie: obiecanka cacanka,-a głupiemu 

radość. Mimo to znalazło się u nas grono 
takich, co się dali wziąć 

na ten łódzki kawał, 
a teraz dopominają się od władzy pomocy 
czy pomsty. Nie pozostanie im pewnie nic 
innego, jak ta jedna pociecha, że nie oni 
pierwsi i nie sami tak wpadli. 

W dniu dzisiejszym ceny produktów 
na rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5— 6 zł., ma­
sło śmietankowe 6 — 7.50 za klgr., jajka 
1 zł. 90 do 2 zł., za pierwszy gatunek jaj 
tak zwanych wybieranych płacono od 2 
do 2 zł. 40 gr., jajka skrzynkowe sprzeda­
wano 170 do 190 za mendel, za litr twaro­
gu żądano od 1.50 do 2 zł., za litr śmietany 
słodkiej płacono 1.70 do 190, zaś za litr 
śmietany kwaśnej (zbieranej) 2.00 — 2.20 
do 2.50, za litr mleka słodkiego płacono od 
40 do 55 gr. 

Drób: kura 6 — 9 zł., kaczka od 7 do 10 
zł., gęś od 10 do 15 zł., indyk od 14 do 18 
złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
20 do 23 gr., za 100 kilogramów ziemnia­
ków (korzec) płacono od 15 do 18 zł., z* 
kilogram marchwi płacono od 15 do 20 gr« 
zaś za ćwiartkę od 2 do 3 zł., kilogram bU' 
raków ćwikłowych od 25 do 35 gr., z* 
ćwiartkę od 2 zł. 50 gr. do 3.50, kilogratf 
cebuli zwykłej od 90 do 1 zł. 30 gr., kilo­
gram cebuli cukrowej od 1.50 do 2 zł. -

Ogrodowizna: pęczek rzodkiewek o<j| 
10 do 15 gr., kilogram rombarbaru od 80 
gr. do 1 zł., mały ogórek 1.50, zaś w i ę k s i 
do 3 zł., kalafior od 2 do 3 zł., kilogram 
szczawiu od 40 do 60 gr„ kilogram szpina­
ku od 70 gr. do 1 zł., pęczek włoszczyzny 
10 groszy. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) jabj 
ka od 1.20 do 3 zł. 50 gr., zagraniczne jabł­
ka od 4 do 5.50 zł., owoce na pudy: jabłk 3 

do jedzenia od 17 do 24 zł., jabłka na korfl' 
not od 14 do 18 zł. 

Ruch na rynkach duży. 
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Ze świata stalowych bicepsów. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
17-ty dzień walk francuskich. 

Walki postępują w szybkiem tempie na 
przód. 

Część atletów w tej liczbie: Solar, Mi-
chelson, Leiuen, Blume, Kroton i t. d. opu­
ściła już nasze miasto, reszta zaś w licz­
bie 10 walczy ustawicznie o palmę pierw­
szeństwa. 

Na czoło wysuwa się bezwzględnie 
Sztekker, nie mający dotąd ani jednej po­
rażki, za nim kroczy Kawan, Wildman, ol­
brzymi Prohaska, Bryła i t. d. 

Wczoraj odpadł z tej listy Szczerbin­
k i , którego Prohaska podwójnym nelso­
nem zmusił do kapitulacji oraz Noestrem, 
którego mistrz Sztekker rozłożył na dy­
wanie. 

Wyniki wczorajszego wieczoru przed­
stawiały się następująco: 

I-sza para. 
Szczerbiński (Warszawa) — Prohaska 

(Czechosłowacja). 
Szczerbiński, osłabiony wypadkiem 

Podczas walki z Debiem, walczy nieco sła 
biej ,nlż dotychczas, Prohaska zaś atakuje 
lak furja. 

Ofenzywa jego była błyskawiczna, a 
Przytem zaprawiona taką brutalnością, że 
^zczerbiński z trudem tylko odpierał ata­
ki, spadające nań raz po raz. 
. Z ruchów Prohaski poznać można by­
ło, że jedynem jego dążeniem jest załóżc­
i e Szczerbińskicmu podwójnego nelsona. 

Szczerbiński, przeczuwając te zamia­
ry Prohaski, stara się mieć go zawsze 
Przed sobą, niestety jednak w zapale wal-
{? zapomina o tem i, chcąc w pewnej chwi 
" zastosować „tour dc bras" dostaje się w 
nelsona. 

Prohaska wydał z siebie triumfalny 
J^k. wiedząc z góry, że Szczerbiński po­
l e l i los „znelsowanyćh" przez niego wal 
karzy. 

Tak się też i stało. 
Próżno Szczerbiński chciał się wyr­

wać — Prohaska trzymał go mocno w 
s^ych herkulesowych ramionach, 
c Przeszło pięć minut trwała ta męka 
pczerbińskiego, aż wreszcie po uływie 
KjSo czasu, trzykrotnem uderzeniem w ra-
m i e. dał znak, że kapituluje. 

Prohaska jednak nie zważając na to 
jnęczył go nadal i dopiero interwencja po­
wstałych atletów uwolniła Szczerbińskie-
8 0 z rąk Prohaski. 

Nelson jednak nie przeszedł bez na­
stępstw, bowiem Szczerbiński zemdlał. 

Walka trwała ogółem 19 minut. 

Noestrem bronił się jak mógł, bądź u-
cieczką do sznura, bądź też chwytem nie­
dozwolonym. 

Dzięki temu walka trwała aż 27 minut 
i dopiero po tym czasie Sztekker zwycię­
żył Noestrema paradą z odwrotnego pasa. 

Dziś walczą: Bryla — Dębie, Czarna 
Maska — Kawan, Sztekker — Prohaska, 
Thompson — Petersen. 

Walka ostatniej pary jest decydująca. 
Wład. K. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Zurych 58.12 i pół. 
Berlin 46.82 i pół — 47.22 i pół, telegraf, 
wypłaty na Warszawę i Poznań 47.00 — 
47.20. Gdańsk 56.60—57.75, wypłaty na 
Warszawę 57.53—57.67, Wiedeń czeki — 
79.17—79.67, Paryż 285.50, Praga 377.37, 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50 złotych. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 19/32, Holan­

dia 12.13 7/8, Francja 124.01, Belgja 34.96, 

1 SPORT, a 

Klub Turystów prześladuje pech. 
12 miejsce w tabeli mistrzostw. 

(C-S) Ostatnia niedziela, mimo że przy 
niosła cały szereg niespodziewanych na-
ogół rezultatów, nie uczyniła w tabeli mi­
strzowskiej większych izmian. Na pierw-
szem miejscu w dalszym ciągu pozostaje 
Wisła — 8 gier, 11 pkt. stosunek bramek 
17:9. 2) ŁKS., 6 gier, 9 pkt. st. br. 12:5, 
3) TKS. — 7 gier, 9 pkt. st. br. 17:18, 4) 
IFC. — 5 gier. 8 pkt. st. br. 13:2, 5) Polo­
nia — 7 gier, 8 pkt. st. br. 14:12, 6) Czarni 
— 6 gier, 7 pkt. st. br. 13:8. 7) Lcgja — 6 
gier, 6 pkt. st. br. 15:14, S) Warta — 6 
gier. 6 pkt. st. br. 13:16, 9) Warszawian­
ka 7 gier, 5 pkt. st. br. 12:17. 10) Ruch — 
6 gier, 4 pkt. st. br. 6:11, 11) Pogoń — 4 
gry, 3 pkt. st. br. 3:7, 12) Turyści, n ^1'e<r• 
3 pkt. st. br. 9:15, 13) Hasmonca*. 3 gry. 
2 pkt. st. 'br. 4:6. 14) Jutrzenka, 5 gier, 1 
pkt. st. bramek 3:13. 

W najbliższą niedzielę, dnia 22 maja, 

odbędą sfę następujące mecze o mistrzo­
stwo Lig i : ŁKS. — Pogoń we Lwowfe, 
Wisła — Warta w Krakowie, Polonia — 
Ruch w Warszawie. IFC. — Warszawian 
ka w Katowicach, Hasmonea — TKS. we 
Lwowie, Turyści — Czarni w Łodzi. 

HARCERSKIE ROZGRYWKI W PIŁKĘ 
SIATKOWA. 

W dniu 13 maja r. b. odbyły się koń-
sowe rozgrywki w piłkę siatkowa o mi­
strzostwo hufców harcerskich żeńskiego i 
męskiego. 

Mistrzostwo hufca żeńskiego zdobyła 
drużyna Baśki Wołodyjowskiei przy Gim 
•nazjum im. Szczanieckiej. 

Mistrzostwo hufca męskiego zdobyła 
drużyna Im. Stefana Batorego. 

Wychowanie fizyczne w Łodzi zatacza coraz 
szersze kręgi. 

Nowy kurs instruktorski w obozach letnich. 

Włochy S9.31, Niemcy 20.50,5, Szwajca­
ria 25.25 1/4, Danja 18.20,75, Szwecja 
18.16,5, Norwegja 18.80, Helsingfors 193, 
Praga 163.93, Wiedeń 34.52, Warszawa 
43.50 za 1 funt szterlin. 

Paryż. Londyn 124.02,5, Nowy Jork 
25.24, Szwajcaria 491.25. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.85 9/16 
Tendencja mocna. Za 100 jednostek monę 
tarnych: Paryż 3.91 5/8, Berlin 23.69,2, 
Londyn weksle 60 dniowe 4*1 13/16, we­
ksle na okaziciela 4.81,75. 

Zurych. Paryż 20.36, Londyn 25.25 1/4 
Nowy Jork 5.19 31/32, Berlin 123.20. Wie 
deń 73.175, Warszawa 58.125, Buka­
reszt 3,285. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 16. 5. — Dowóz bawełny 

do portów Atlantyku I Golfu 9.000, we-
wmątnz kraju 7.000, wywóz do Anglji 
14.000. na kontynent 25.000. Loco 15.70, 
mai 15.40, lipiec 15.57 — 15.58, sierpień 
15.65, wrzesień 15.80. październik 15.96— 
15.97, listopad 16.06, grudzień 16.16 -
16.17, styczeń 16.18—16.19, marzec 16.41. 

Nowy Orlean, 16. 5. — Loco 15.16, maj 
15.31, lipiec 15.58 — 15.59, październik 
15.86 — 15.88, grudzień 16.01 — 16.02, sły 
czeń 16.08. 

Liverpool, 16. 5. — Havas. Otwarcie 
giełdy. Maj 8.30. lipiec 8.38, październik 
849, styczeń 8.55. Notowania końcowe: 
maj 8.29, czerwiec 8.30, lipiec 8.37, sier­
pień 8.41, wrzesień 8.44, październik 8.47, 
listopad 8.48, grudzień 8.51, styczeń 8.53. 
luty 8.55, marzec 8.60, kwiecień 8.61. 

Brema, 16. 5. — Bawełna amerykań­
ska 16.84 centów dolarowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN­
CJA NIEWYJAŚNIONA. 

Warszawa, 17. 5. — Trauzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej fr. stacja 
załadowcza. Pszenica poznańska 63.00. 
Obroty małe. Tendencja wyczekująca. 

II-ga para. 
Thompson (Indje) — Kawan (Wiedeń). 
Walka tej pary bardzo efektowna, ele­

gancka i żywa, prowadzona była bez czy­
jejkolwiek przewagi, ponieważ siły prze-
c 'wników były zupełnie równe. 

Tak Kawana, jak i Thompsona można 
*aliczyć śmiało do extra-klasy, specjalną 
* a s zaletą ich jest walka bardzo inteligent­ną. 
, Publiczność łódzka jest bardzo wybre-
r"a i ładne zapasy umie ocenić, nic też dzi 
T^ego, że walka tej pary została nagro-
r^na hucznemi oklaskami, pomimo, że 
^ynik walki był remisowy, co znów nie 
^Powiada gustom widowni. 

III-ia para. 
Debłe (Berlin) — Petersen (Danja). 

Ł Dębie musiał widocznie przed walką 
ażyć bromu, bo prowadził ją znacznie 

sP°kojniej, niż dotąd. 
. Niestety dawka musiała być niewielka, 
£°wiem po 15 minutach wrócił do dawne-
g 0 systemu i bił, jak... za dobrych czasów. 
, Ponieważ uwagi i napomnienia nie 
kutkują, arbiter daje Debiemu jedno, po-

l.111 zaś drugie ostrzeżenie, kiedy zaś De-
°! e zaczyna uderzać głową Petersena o 

l emię, następuje trzecie ostrzeżenie, a co 
atern idzie wykluczenie z walki. 

v Tem samem zwycięstwo przyznano Pe 
Arsenowi. 

IV-fa para. 
Sztekker (Warszawa) — Noestrem 

(Szwecja). 
a Mistrz Sztekker niewiele sobie robił z 
J^anturującego się Noestrema, który w 
f i l a c h podniecenia stosował chwyty z 

alki wolno - amerykańskiej. 
n Sztekker wyprowadzony tem z rów-

^agi pokazał mu kilka tricków. 
l Przez cały czas przewagę miał Sztek-

r> atakując błyskawicznie. 

(C-S) Jak nas informują z głównego 
ośrodka wychowania fizycznego, na któ­
rego czele stoi por. Kuźnicki 1 Woskowicz 
rozwój fizyczny wśród społeczeństwa 
łódzkiego zatacza olbrzymie kręgi we 
wszystkich większych organi-zacjach zor­
ganizowano kursy instruktorskie wych. 

fitz. zaś w mniejszych klubach i zrzesze­
niach przeprowadzana jest racjonalna 
gimnastyka , gry i zabawy oraz specjalni 
instruktorowie tworzą sekcje pań i pa­
nów, które pod okiem tych instruktorów 
ćwiczą na terenach ŁKS., WKS. oraz na 
boiskach pozamiejskfch. Ostatnio został 
zakończony kurs instruktorski na który 
uczęszczało około 50 zawodników rekru­

tujących się z oficerów rezerwy \ przed­
stawicieli klubów sportowych. 

Obecnfe wg. zatwierdzonego projektu 
w dniach najbliższych ośrodek wychowa­
nia fizycznego przystępuje do organizacji 
kursu Instruktorskiego w obozach letnich, 
na który mogą być .przyjęci wszyscy chęt 
ni tak zrzeszeni jako też i nie. Zgłoszenia 
przyjmuje por. Kuźnicki i Woskowicz, 
ł-szy w DOK. IV. I przv ul. Piotrkowskiej 
225. drugi tylko w DOK. IV. 

Za naszym pośrednictwem por. Kuźni 
ckf apeluje do zarządów klubów sporto­
wych by zechciały na kursy instruktor­
skie delegować swych przedstawicieli. 

:o:— 

Robotnicza reprezentacja Polski na Międzyna­
rodowych Igrzyskach w Pradze . 

Zmierzy się z przedstawicielami 11 państw europejskich. 
Praga 17. 5. — (C-S) W początkach 

lipca odbędą się w Pradze międzynarodo­
we igrzyska robotnicze, na które 1 polski 
Zw. Rob. Stow. Sport, zamierza wysłać 
swe reprezentacje. W izawodach wezmą 
udział Tobotnfcy - sportowcy ĄftgUi, Au­
strii, Węgier, Belgji, Szwajcarii. Francji. 
Łotwy. Jugosławii, . Rumunii, Niemiec f 
Ukrainy 

Jak się z wiarogodnego źródła dowia­
dujemy, w skład reprezentacji polskiej 
bardzo poważnfe jest brana pod uwagę 
drużyna robotnicza RTS. „Widzew" z 
Łodzi, w której znajdują się takie jedno­
stki jak Filip, Piec, Perłowski, Strzelozyk 
Pudlarz. 

KOMUNIKAT. 

Wszechpolski Zlot Mło­
dzieży Katolickiej 

w Poznaniu. 
W czasie Zielonych Świątek odbędzie 

się Wszechpolski Zlot młodzieży żeńskiej 
z całej Polski, który ma być wyrazem 
łączności organizacyjnej Stow. Młodzieży 
Polskiej oraz propaganda młodego ruchu 
katolickiego wśród młodzieży. Protekto­
rat nad Zlotem objął J. E. ks. Prymas 
Hlond. Zjazd ten rozpocznie sie uroczys-
tem nabożeństwem, odprawionem przez 
ks. Prymasa Polski w Katedrze poznań­
skiej, poczem nastąpią obrady na placu b. 
Targów Poznańskich. Wielkie zaiittereso 
wanie budzi 

wieczornica ludoznawcza. 
której produkcje artystyczne wykonane 
będą przez szereg zespołów młodzieży 

wiejskiej w strojach ludowych z ziemi po 
znańskiej, pomorskiej, śląsklerf. krakow­
skiej. Podkarpacia i wielu innych. Po zam 
knięciu Zjazdu odbędzie sie zwiedzanie 
miasta. Ogrodu Botanicznego. Zwierzyń­
ca, ponadto odbędzie sie jednodniowa wy 
cteczka do Gdańska i Dalek (zwiedzenie 
wzorowego gospodarstwa i uniwersytetu 
ludowego). Na Zjazd zgłosiło sie dotąd z 
m. Łodzi i prowincji wzeszło sto osób z 
młodzieży i starszych. 

Wyjazd z m. Łodzi nastąpi w dniu 4 
czerwca (sobota) o godzinie 9 min. 28 wie 
czorem z dworca Łódź-Kaliska. Przejazd 
koleją w obydwie strony dla uczestników 
kosztować będzie 21 zł: 60 gr. Noclegi bez 
płatne zapewnione w Poznaniu. Pragnący 
wziąć w Zlocie udział zechcą się zgła­
szać najpóźniej do 20 maja do Związku 
Młodzieży Polskiej przy ul. Gdańskio1' L. 
111 (Telefon 61) w godzinach biurowych. 

Waluty, dewizy 1 złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem mocniejszą 

tendencję miały Włochy, nieznacznie zaś 
zwyżkowały Holandja i Szwajcaria. Dro­
bne tranzakcje nieuwidocznione w cedu­
le zrobiono Belgją po 124.35 oraz Wied­
niem po 125.85. Zapotrzebowanie na do­
lary efektywne było stosunkowo małe. 
Zapotrzebowanie zostało całkowicie po­
kryte przez Bank Polski, który płacił na­
dal utrzymane ceny. W obrotach prywat­
nych płacono za dolary 8.92,75 — 8.93. 
Złotem nie robiono żadnych tranzakcyj 
Żądano 4.63. 

Z papierów państwowych słabsza ten 
dencję miała 5 proc. 1 6 proc. Pożyczka 
Dolarowa, mocniejsza zaś była 10 proc. 
Pożyczka Kolejowa. Listy tzastawne za­
równo ziemskie jak I miejskie przy obro­
tach żywszych i wfększem zainteresowa­
niu były mocniejsze, a prowincjonalne by 
ły nadal poszukiwane przy braku maferja 
łu. Obligacje nieznacznie wzmocniły się. 
Obliczeniowy kurs 100 złotych określony 
został na 172.30. 

USPOKOJENIE NA RYNKU AKCYJNYM 
Już przed giełdą nastąpiło uspokojenfe 

wskutek pomyślnych wiadomości, nad­
chodzących z Berlina o bardziej ożywio­
nych trauzakcjach na tamtejszym rynku 
akcyjnym i wzmacniającej' się sytuacji. 
Banki miały dość dużo zleceń do kupna, 
a kulisa nie operująca większemi zasoba­
mi nie mogła w dalszym ciągu grać na 
zniżkę i dlatego stopniowo następowała 
poprawa. Gros obrotów przypadało na 
grupę metalurgiczną oraz Bank Polski. 
Ruch na giełdzie ożywiony. Chęć do ku­
pna duża. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
P. Jankowski. Pabianice. Jak tuż kilka 

krotnie zaznaczaliśmy należy przedkła­
dać specjalne numery premiowe z umyśl 
nym błędem, opublikowanym w następ­
nym dniu w odnośnej wzmiance. Inne błę 
dy przypadkowe (korcktorskie lub zecer 
skie) wspólne całemu nakładowi sa nie­
ważne. 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

m a l a r s t w a 

rzeźby 

traf iki . 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

"•'cnkie-
wlcza.) 

Otwarta 

od go At. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Riblloteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godr. 6 do S wlecz. •• wyjątkiem świat I 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograllczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 Ifi do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mlciskl Kinematograf Oświatowy — 
Indyjski grobowiec (II scrjal 

Dla młodzieży. —Ognisty potwór 
Początek przedstawień1 o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-meJ w. Walk o. g. 8.30. 

„Caslno" - Świętoszek 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Życie ludzi w niebezpie­
czeństwie. 

Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Czary" — „As pikowy" 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy" — Królewski lowelas 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kino". -„W życiu każdej kobiety" 
-Imperial" - Madame Sans Gene 
„Luna" — „ U progu sypialni...! 

Początek seansów: 4-tk, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 
„Nowości" Człowiek z autem 
..Odeon" - Życie ludzi w niebezpie­

czeństwie. 
„Reduta" -Wesoły opryszek 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Światło Ai j i" 
Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wlec*. 

Snńłdzlelnla Pracowników Państwowych 
„Sanin" wedł. powieści M. Arcybaszewa. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś i w piątek w dalszym ciągu „Pociąg -

widmo". Ceny zniżone. 
Jutro ostatnie w sezonie powtórzenie pięknej 

sztuki L. H. Morstina „Dar Wis ły" . Ceny najniż­
sze (od 50 gr. do 3 zł. 50). 

W czwartek również ostatnie przedstawienie 
sensacyjnej komedji widowiskowej „Kobieta i pa­
łac". ; r , , . 7 , - > ; , q - ' . 4 , " - ' ; v / 

Sobota premjera 4 aktowej komedji niemiec­
kiej spółki autorskiej pp.: R. Bernauera i R. 
Oesterreichera p. t. „ W rajskim ogrodzie" (Den 
Garten Eden" z Steianją Jarkowską w głównej 
roli kobiecej. Reżyseruje Wł. Ryszkowski. W ro 
lach ważniejszych pp. Dunajcwska. Bielicz, Gro-
licki, Szubert, Tatarkiewicz, Ziembiński. 

Sprzedaż biletów od jutra. 
Następną premjera będzie trzyaktowa sztuka 

znanego polskiego dramaturga-ckspresjonisty. ma 
larza i powieścioplsarza St. J. Witkiewicza p. t. 
„Persy Zwierzontkowskaja". Reżyseruje Mieczy­
sław Szpakiewicz. Rolę tytułową odtworzy Ire­
na Horecka. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I jutro „Stare miasto", sztuka ze śpie­

wami i tańcami w 4-ch aktach. Ceny miejsc naj­
niższe (od 1.50 do 30 gr.). 

W czwartek o godz. 8.15 wieczorem po raz 
ostatni na wieczorowem przedstawieniu „Królo­
wa Jadwiga". Ceny zniżone (od zł. 1.50 do 30 gr.) 

W sobotę premjera „Trędowatej". Bilety do 
nahycia w kasie teatru. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 17-go maja. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komuni­

kat lotniczo-meteorologiczny; 15.00 Komu 
nikat gospodarczy oraz meteorologiczny; 
16.45 Odczyt p. t. „Zawód rolnika" (dział 
„O wyborze zawodu"), wygł. min. Miku-
łowski-Pomorski; 17.15 Koncert popołud­
niowy. Muzyka lekka: 18.40 Rozmaito­
ści: 19.00 Odczyt p. t. „Hiszpania a Pol­
ska", wygł. prof. H. Mościcki; 19.30 Od­
czyt p. t. „Norwegja" (z cyklu „Podróże i 
przygody"), wygł. dr. Eustachy Nowicki: 
19.55 Komunikat rolniczy. Przerwa ew. 
komunikaty; 20.30 Koncert wieczorny po 
świecony muzyce norweskiej. Wykonaw 
cy P. R. pod dyr. Jana Dworakowskiego, 
Adam Dobosz (śpiew). Leopold Dwora­
kowski (skrzyp.), prof. Wacław Kochań­
ski (skrz.), prof. Jerzy Lefeld (akomp.): 
22.00 Komunikat lotniczo-meteorologicz­
ny. Sygnał czasu. Komunikaty prasowe 

Zapowii 

na wybrzeżu polskiem. 
Z Gdyni donoszą: 
W wioskach półwyspu Helu wre gorączkowa 

praca nad odnawianiem, oczyszczaniem i prze-
malowywaniem pokoi, przeznaczonych dla letni­
ków, których napływ na b. sezon letni zapowiada 
się, jak w żadnym roku, bardzo wielki. Tak w 
Wielkiej Wsi, jak w Chałupach, Kuźnicy, Jastarni 
Borze l Helu, wszystkie prawie domy mają już 
na miesiące czerwiec i lipiec po kilka pokoi wyna 
jętych. 

Mniejsze ożywienie wykazują wioski, 
położone nad Wielklem morzem 

©raz nad zatoką Pucką I Gdańską. Również do 
Pucka zgłosiła się mała narazie liczba letników. 
Spodziewać się jednak należy, że zapowiadający 
się jak doskonale na półwyspie sezon, zmusi nie­
których letników z braku mieszkań do wynajmo­
wania pokoi w Pucku i wioskach pobliskich pół­
wyspu. 

Pogoda narazić na wybrzeżu nie dopisuje. Sta 
le wiejący wiatr północno-zachodni, powoduje 
znaczne oziębienie się temperatury, mimo, że dnie 
sa słoneczne. 

Cena prenumeraty: 
V Łodzi miesięczni* — — — — 
D U robotników . — — — — 
Na prowincji . « » » « • • • « • 
Zagranica . • » » • • » « • > . , « • 

„lódzU Echo ł l e i T i ..Karier łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszcnie do domu 40 gr. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Dziś, t. j . we wtorek, dnia 17 b. m., odbędzie 

się w Miejskiej Galerji Sztuki otwarcie wystawy 
nadesłanych przez 24 architektów z całej Polski 
prac konkursowych na budowę szpitala Czerwo­
nego Krzyża. 

Jednocześnie otwarta oedzie nowa wystawa 
bieżąca prac znakomitych artystów polskich z 
Axentowiczem, Brandtem, Fałatem i obu Kossa­
kami na czele. 

Otwarcie wystawy nastąpi o godz. 5-eJ po po­
łudniu w obecności przedstawicieli władz pań­
stwowych, komunalnych i t. d. 

""'ii •—'••iniiii **3X 

iORKENHAGENfJw] 
'.ÓDi Piotrkoujskdi 

ma ny p w i seaz 
Pomnożyła ludzkość o 4.624 

potomków. 
W celu uniknięcia wszelkich drastycz 

nych nieporozumień zaznaczamy z góry, 
że chodzi tu nie o jakaś 

niesłychanie płodna niewiastę, 
tylko o akuszerkę. Teraz rzecz staje się 
już więcec' jasną i wiarygodaiejsza. 

Mianowicie przed kilku dniami obcho­
dziło miasto Gyór w bardzo uroczysty 
sposób 
50-letni jubileusz pracy tamtejszej „sage 

femme" 
(mądra kobieta), pani Wilhelminy Gold. 
W ciągu tych 50 lat pomagała pani Gold 
przyjściu na świat nie mniei nie więcej, 
niż 4624 dzieciom. W szklanej karocy re­
prezentacyjne!' biskupa zawieziono panią 
Gold do ratusza. Tam przemawiał cały 
szereg mówców, którzy podnosili .jej ol­
brzymie zasługi 

dla rodzinnego miasta. 
Licznie zebrana publiczność urządziła 

jej serdeczna owację, a w końcu wręczo­
no sędziwej jubilatce dar honorowy mia­
sta w kwocie 2000 pengó. Następnie wsa­
dzono ją znowu do karocy 1 odwieziono 
do domu. gdzie czekał już na nia posła­
niec z wezwaniem, by poszła asystować 
przy urodzinach 4625 dziecka. 

połata noc? 

fc 116. 

Babe Ruth najlepszy gracz Ameryki 
w popularnym „Baseball" u którego 
sława zaćmiewa samego prezydent* 
Stanów Coolidge'a został zaangażo­

wany do filmu. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicz*'! 

(Pabianicka 50). K. Chądzyńskiego (Pi°' r 

kowska 164), W. Sokolewfcza (Przeja^ 
Nr. 19). R. Rembielińskfego (Andrzeja 2w 
.1. Zundelewicza (Piotrkowska 25). *** 
Kaspcrkicwicza (Zgierska 54), S. Tra*' 
kowskicj (Brzezińska 56). (b) 

ZAWIADOMIENIE. 
Z dniem 18 b. m. otwieramy pierwszorzędny 

S A L O N D A M S K I i M Ę S K I 
W Ł O D Z I PRZY UL. KONSTANTYNOWSKIEJ 12. 

pod firmą BRONISŁAW I HENRYK 
Uwaga i Bronisław b. pracownik firmy Mołodyniak. 

Przychodnia SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich. Specjalność; zabiegi i 
operacje. Szczepienia ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu 
kału, krwi , plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

N a j u p o r c z y w s s y ' 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

DR. MED. 

c h o r o b y s k * ' » * 
w ł o s ó w w«O e 

r y c z n e i moc*"^ 
p ł c i o w e * 

Leczenie światła 
(Lampa kwnrco** 
promieniami Ro** , 
gena od 9—2 1 
4 _ 8 , 4 _ 5 dla P** 
oddz. poczekało*'; 
Z a w a d z k a nr> 

i D r . m e d . 

f 

C H O R O B Y P Ł U C 
G r u ź l i c a p ł u c jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony lodzi.— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u ­
c n y c h , b r o n c h l t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze i 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 

S p r z e d a j ą apteki i składy apteczne 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinetdentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , tej, 22-89 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty, 
niedziele i święta do godz. 2 po po\im 

Południowa 4 
Specjalista 

Chorób a k i i 

n y c h , w e O r 

r y c z n y c h 1 z**" 
c z o p ł c i o w y c b . 
Leczenie świat!**! 
(Lampa kwarco**! 
Przyjmuje 9 do I 

i od 5—8 wiee* 
Tel . 40-26. I 

^^mmmm—— 
D r . m e d . 

i i . Ł U B U , 

**• DR. STAJ 
E f e k i k wojew 

został na pi 
* y prezesem 

(okręgi 

Rewizja 
warsa 

&ezpodst 

C e j j i e l n i a n a 
— t e l . 41 -32 . 
Specjalista chor", 
skórnych. wene,\tft 

- o w y c h . L ^ q & « ' * * " 
n i e s z t . . I o o c 4 o j a d 7 ' ! , a r e W l z 

c 
(Od własn* 

J^arszawa. 18 
komitetu wył* 

Jlw5kim wkroc? 
silny o 

^V zatrzymał i 
, W urzędników 

w y ż y n o w e r f l j 
Przyjmuje od g"' 

rf_10 ł 5-8. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49, 

Choroby skńr;:« 
weneryczi--

-"rzyjmuje od e 
9.30. 12-2 1 od ' 

USUWA at^^^b^^ 
P I E G I , P L A M Y 

W Ą 6 R Y . O P A L E N I Z N Ę i 
i Z M A R S Z U K ł K A T W A R T Ł ^ 
Ż Ą D A Ć W S Z Ę D Z l l 

ORZ.CZ AKWIZYCJE OGŁO/Zś 

F I K ! 

Bk u s z e r k a P M ł 
k o w a przyjniT 

zamówienia i roH 
że Piortkowska »1 

— 

Ob u w i e t r w » 
zgrabne tanW 

raty „Kredyt" 3 
wrot 15; I p. J 

Dotrzebna uci«H 
ca do szycia j 

lińskiego 92. 

<Ł 2 /0 
. 2.20 
. X30 

. 8 JO 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem , , , 25 M M . . - . 4 . 
Nekrologi . • . 25 . . . _ . » 4 . 
Komunikaty • * . 2S _ _ „ „ „ * .. «ł . 
Zwyczajna . . . * ) , . • . • . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. » wyraa — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

azało sie. że 
donfiesienia 

- - a wyborczego 
^Btiyl swych kc 

falszowanit 
Ekłniesienie to 
fcodstawne. 
Jak słychać, i 

^Wzeni o FAŁSZOA 
"*Vch, wys-tąipU 

przeci 
Należy jeszcz 

*tał natychnna 

Wydawnictw* „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyoułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczeźo -Kurjer Łódaki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladłM 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pt°* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak 1 odrzuconych r«d 

eja oie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław lUatowskł 

Dziewi 
P 

w k w c 

£ za uwagę i i 
K „łódzkiego 

ol 
p. Janin: 

uczennica 
szewskiej, 

ulicy 
P r e i 

• 
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